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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

CIECHOCINEK- CIEPLICA
jedyna na ziemiach polskich radjoaktywna terma solankowa

Kąpiele solankowo-termalne o spotęgowanych w łasnościach leczniczych. — Kąpiele i opakow a­

nia borowinowe częściow e i całkow ite. — Kąpiele kwasowęglowe, tlenowe i piankowe. — Elektro-hydroterapja. —  

Ciepłe baseny-kąpieliska kryte i otw arte. —  Plaże, boiska, tereny do gier, zabaw i ćw iczeń cielesnych.

Depresja trwa 800-lecie Łowicza
W chwili, w której piszemy te 

słowa, barometr wskazuje depre­
sję  atmosferyczną. W górach de­
szcze, nad morzem mgły, na równi­
nach błoto i szaruga. Jednem sło­
wem —  niż.

Niżowi barometrycznemu towa­
rzyszy depresja w turystyce. Nie- 
tylko bowiem od fatalnego roku u- 
biegłego nic nie zmieniło się na le­
psze, ale wszystko, co mogło jesz­
cze ulec pogorszeniu, zepsuło się do 
reszty.

Wszechwładne macki biurokracji 
opętały jeszcze mocniej całą orga­
nizację turystyki, zdusiły ją, stłam- 
siły, poszarpały na strzępy.

Inicjatywę prywatną wyrywało 
się w ciągu roku w dalszym ciągu 
z korzeniami. Polip biurokratyczny 
rozplenił się w niebywały sposób, 
niszcząc cały dorobek kilku poko­
leń. Eksterminacyjna walka z to­
warzystwami trwała w  dalszym 
ciągu, a celem jej było zawładnię­
cie dorobkiem społecznym i uczy­
nienie z niego dalszej pożywki dla 
biurokracji.

Oto główna cecha charaktery­
styczna ubiegłego czasu międzyse- 
zonowego. W szczegółach przed­
stawia się ona jak następuje:

W a lk a  z P. T. T.
Ostatni walny zjazd delegatów 

stanął wobec problemu uznania 
„wzajemności” schronisk tego to­
warzystwa i PZN, albo też utraty 
resztek subwencyj ministerjai- 
nych. „Wzajemność” polegać mia­
ła na tem ,że członkowie klubu pa­
na wiceministra Bobkowskiego 
mieliby prawo korzystania ze 
schronisk P. T. T. na prawach 
członków tego ostatniego towarzy­
stwa. Wzamian za to, członkowie 
P. T. T. mogliby korzystać ze schro 
nisk P. Z. N. Napozór wszystko 
byłoby sprawiedliwie, gdyby nie 
pewien drobiazg. Ten mianowicie, 
że... PZN nie posiada schronisk.

Wzajemność najzupełniej zatem 
byłaby utrzymywana w stylu obec­
nych obyczajów urzędowej tury­
styki.

Projektodawcy tej korzystnej 
tranzakcji nie ukrywali wcale, że 
PTT, w razie odmowy, nie otrzy­
ma w r. bież. ani grosza subwencji 
z Wydziału Turystyki. Jak widzi­
my, pan prezes umie chodzić kolo 
interesów swego klubu!

Propozycja ta, postawiona tak 
wyraźnie, nie była zasadniczo po­
zbawiona szans powodzenia, u- 
względniając, że obecny prezes 
PTT posiada wyrobioną opinję bar 
dzo ugodowego polityka.

Tym razem jednak przeliczono 
się. Wobec bowiem nastrojów, pa­
nujących na zjeździe, prezydjum 
nie odważyło się poprzeć tego 
wniosku.

Zjazd odrzucił kategorycznie ku­
szące propozycje i nie sprzedał 
swoich schronisk za miedziaki.

W ten sposób PTT pozostało po­
zbawione subwencyj. Dalsza praca 
towarzystwa będzie musiała odby­
wać się już tylko na rachunek jego
członków.

Biurokracja i protekcjonizm 
szarpnęły więc jeszcze raz podsta­
wami społecznej organizacji. Czy 
wytrzyma ona nowy cios ?

Na pytanie to odpowiedź jest 
łatwa: jeżeli zarząd oraz prezes nie 
Pójdą do Kanosy, PTT jeszcze 
r^z zda egzamin dojrzałości męs­
kiej. Możliwe, że praca towarzy­
stwa będzie wskutek tego trud­
niejsza w pierwszym okresie, ale 
zyska on0 wielki autorytet moral­
ny, który w rezultacie przyniesie 
mu po pewnym czasie również su-

TRUSKAWIEC — ZDRÓJ
5 S S  K ą p ie le  s o la n k o w e , 
siarczone, borowinowe ~~=g
SŁYNNA „ N A F T  U SI  A"

kcesy materjalne. Społeczność bo­
wiem turystyczna lubi proste dro­
gi, jasne sytuacje i mocne stano­
wisko.

Taka jest bowiem psychologja 
ludzi, obcujących z przyrodą.

C io s  ta ry fo w y
Zniżek indywidualnych, oczywi­

ście, w  dalszym ciągu niema i na­
wet nie mówi się o nich. Reklamu­
je się zato mocno efemeryczne 
zniżki grupowe, doszczętnie skom­
promitowane przez praktykę: nikt 
bowiem z nich nie korzysta.

Przeklamowane bilety 1000 i 
2500 km. również nie zyskały po­
pularności wprost dlatego, że nie- 
tylko nie dają one nikomu żad­
nych korzyści, ale cała konstrukcja 
tego rodzaju „zniżki” nastawiona 
jest na niekorzyść turystów.

Bilety 1000 i 2500 km. go­
dzą wprost w kieszenie posiadaczy, 
którzy bardzo szybko zorjentowali 
się, że ta „zniżka” nie jest w re­
zultacie niczem więcej, jak pod­
wyżką taryfy. Szczegółowo wyja­
śniliśmy już tę sprawę cyfrowo w 
swoim czasie.

I jeszcze jedno: podszewka mo­
ralna tej „zniżki’“.

Dla PZN pana prezesa Bobkow­
skiego bilety 1000 i 2500 km. dostę­
pne są przez cały rok, dla kilku in­
nych towarzystw —  tylko w letnim 
sezonie. Inaczej mówiąc — nar­
ciarz jest narciarzem nawet w lip- 
cu, turysta zaś już w listopadzie 
nie jest turystą. Morał: występuj­
cie z towarzystw turystycznych i 
wstępujcie do P- Z. N i

Jest to znowu cios finansowy, 
zadany przez biurokrację i protek­
cjonizm towarzystwom. Drugi, ale 
nie ostatni.

Z ja z d  K ry n ic y  i L iga
Doroczny zjazd w Krynicy, pier­

wotnie planowany na połowę maja, 
został w ostatniej chwili przeło­
żony na czerwiec. Zjazd miał oma­
wiać sprawę zagospodarowania 
Karpat w sezonie letnim r. b. Kie­
dy może być wcielony w życie 
plan, uchwalony dopiero w czerw­
cu? Najwcześniej w zimie! Biuro­
kraci mają czas, a turystyka to nie 
zając i nie ucieknie. Turystyka 
polska jest zresztą prywatnym 
folwarkiem jednego z ustosunko­
wanych dygnitarzy, i skoro ten o- 
statni ma w okresie zjazdu coś lep­
szego do roboty, np. w Jugosławji, 
turystyka musi poczekać.

Przykład ten jeszcze raz pod­
kreśla całe nastawienie Minister­
stwa Komunikacji do turystyki, 
nastawienie niespotykane na ca­
łym świecie, nietylko biurokraty­
czne i przepełnione nepotyzmem, 
ale zupełnie ignorujące własne za­
gadnienia.

Stworzony szablon biurokraty­
czny, istniejący od 3 lat, zabił już 
wszelką inicjatywę prywatną, ode­
brał jej wszelkie możliwości pracy 
i przytłoczył ją ciężkim klocem 
własnego cielska.

Wydział Turystyki zszedł do ro­
li wydawcy prospektów. Dla dzia­
łalności pozytywnej stworzono Li­
gę Popierania Turystyki o wiel­
kich apetytach i zupełnej indolen­
cji, wyposażoną, nakształt PATa, 
w wszelkiego rodzaju uprzywile­
jowania monopolowe. Typowa ta 
machina biurokratyczna, oczywiś­
cie, również i w ubiegłym okresie 
nic nie zdziałała, świeciła natomiast 
wszystkim w oczy wielką „frek­
wencją” swych pociągów popular­
nych. Jeżeli się jednak zważy, że 
prawie cała frekwencja tych po­
ciągów przypadła na Sowiniec i że 
organizacja tych wyjazdów była 
najgorsza ze wszystkiego, co fan­
tazja ludzka mogłaby sobie w  tej 
dziedzinie wyobrazić, występuj e 
w jasnem świetle po raz niewia­
domo który, szkodliwość tej insty­
tucji.

Jedynym pozytywnym faktem z

Najlepszy wypoczynek wakacyjny to
Z A K O P A N E  

INOWROCŁAW ZDRÓJ
reum atyzm , ischias, a rtre ty zm , choroby kobiece i dziecięce, choroby serca, 

schorzenia d róg  oddechowych.
k u r a c j e : r y c z a ł t o w e

(kąpiele, opieka lekarska , p ensjona t z u trzym . tak sa  klim.)
1 4 Q  _JL solanki, borow ina, kw asow ęglow e, wodolecznictwo, elek-
■ Mmi •  tro te ra p ja , em ana to rjum  radow e, p ijaln ia, inha la to rjum .

174-5£ Zł- 226. Z ł. * 're

A rkadja  koło Łowicza. Świątynia Minerwy w parku romantycznym z 18 w.

Początek końca
W Zakopanem i w Warszawie 

mówi się głośno o szeregu dostaw­
ców, którzy nie mogą się doprosić 
o uregulowanie swych rachunków. 
Podobno elektrownia w Zakopa­
nem, dostarczająca kolejce prądu, 
zaangażowana jest na poważną su­
mę, o zapłatę której napróżno koła­
cze.

Wszystko to razem wzięte świad­
czy o niebywałem powodzeniu i ren­
towności kolejki.

Urzędowy komunikat kolejarzy 
g łosi:

„Zarząd kolejki linowej obniżył

obecnie ceny przejazdów na 
kolejce o 50 procent dotychcza­
sowych biletów. Obniżka cen bile­
tów obowiązywać będzie do dnia 20 
czerwca br., a ma na celu udostęp­
nienie przejazdów kolejką na Ka­
sprowy stałym mieszkańcom Zako­
panego”.

Jak pogodzić „niebywałe powo­
dzenie", o któreni bez końca trąbi 
IKC z koniecznością obniżenia cen 
przejazdów, pozostaje tajemnicą 

! kolejkarzy.
Dumping jest, jak wiadomo, za­

wsze pierwszym objawem nadcho­
dzącego upadku przedsiębiorstwa.

Skandal w Żegiestowie
W związku z artykułem, zamie­

szczonym w Nr. 11 „WT” pod po­
wyższym tytułem czytamy w po­
znańskim „Nowym Kur jerze” o 
dalszych wyczynach Komisji U- 
zdrowiskowej w Żegiestowie:

„Do kwiatków zarządzeń komisji 
należą takie wyczyny z t y p o- 
v/ o o ś l e j  ł ą k i ,  jak polece­
nie usunięcia tablicy orjentacyjnej 
z planem zdrojowiska, ułatwiają­
cym przybyłym orjentację, zakaz 
używania instalacji muzyki mecha­
nicznej, sparażliżowanie propagan-

¡dy zdrojowiska przez zaniechanie 
rozpowszechniania wartościowej 
broszury o zdrojowisku, wydanej 

! znacznym kosztem itp.
Ukoronowaniem zaś tych po­

mniejszych szykan było polecenie 
zasypywania źródeł mineralnych 
nowo nawierconych, w poszukiwa­
niu zwiększonych możliwości ek- 
splotacyjnych”.

Powyższe dowody, ustosunkowa­
nia się komisji do uzdrowiska je­
szcze raz stwierdzają konieczność , 
jak najszybszego jej rozwiązania.

Administracja „Wiadomości Turystycznych '
z a w i a d a m i a  Sz. Inserentów, Hurtowych 
Odbiorców oraz Prenumeratorów, że z dniem 
15 czerwca 1936 r. o t w a r t y  z o s t a ł

ODDZIAŁ W KRAKO W IE
ul. F l o r j a ń s k a  44 telefon  103-85 (Dom Prasy Polskiej)

dla obsługi terenów: całego woj. Kraków, 
skiego, śląska Cieszyńskiego, oraz pow. Bę­
dzińskiego, Miechowskiego i Olkuskiego, 
woj. Kieleckiego,

B ezpłatne p ro spek ty  n a  żądanie.

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
P  I R Ł A  U ^ B ) [ F § ® W D S I > €  i L Ą S t C l S H  

N adzw yczajne w yniki leczenia; gośćca staw ow ego i m ięśniowego; ischiasu, 
dny, a tre tyzm u, skrofulozy, chorób kobiecych, i chorób sercowych. 

B ardzo dostępne ku rac je  ryczałtow e.
W szelkich in form acyj udziela D yrekcja  Z akładu K ąpielow ego.

P Ó Ł W Y S E P  HEL
Kqpieliska Nadmorskie:
H EL, J U R A T A ,  B Ó R , J A S T A R N IA ,  K U Ź N I C E  i C H A Ł U P Y  
S e z o n  od 15 m a ja  do 30 w rz e ś n ia
W  okresie  od 15. V do 30. VI i od 1 IX  do 30. IX koszty u trzym an ia  i 
op ła ta  ta k sy  kąpielow ej znacznie zniżone. U cząca się młodzież ko rzysta  z 
75 % zniżki w  opłacie tak sy  kąpielow ej.
N a rok  1936 zastosow ano zniżki w  opłacie tak sy  rów nież i dla pracow ników  sa ­
m orządow ych i em erytów  oraz wdów po nich i dzieci. Zastosow ano znaczne zniż­
k i dla rodzin licznych i za pobyt dłuższy.
Wszelk ich in fo rm acy j  ud z ie la  Z a rzą d  Gminy w J a s ta rn i .

I s t n i e je  o d  r .  1800I3UIICJC WU ■ • IU«IM
N A Ł Ę C Z Ó W  Z a k ła d  le c z n ic z y  i zdrojowisko

Leczy choroby nerw ow e, p rzem iany m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążenia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie  przyjm uje . 

TANI SEZON: op ła ty  znacznie zniżone do 15 czerwca, w ynoszą od 
zł. 180 za 3-tygodniow y pobyt w  Z akładzie, obejm ujący : pokój z cało- 
dziennem  utrzym aniem , n a  zlecenie lek arza  — djetetycznem , porady 
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie e lektryczne, cen tra lne  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c ja  k o le jo w a  Nałęczów  — 2 >/, godz. od W a rs z a w y .
N a m iejscu ap tek a ,  poczta ,  te leg ra f ,  te lefon m iędzym iastow y

i N c n D u n P1 1 W a r s z a w a :  Zarząd, ul. Koszykowa 39 -  telef. 8-09-50 
I fi r U n M li (i Jt N a ł ę c z ó w :  Zakład, te le f .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.

RABKA
Z D R O J O W I S K O  G Ó R S K I E  
Z A P E W N I A  Ś W I E T N Ą  K U R A C J Ę  

I  I D E A L N Y  W Y P O C Z Y N E K  
Kąpie le  minera lne: jodo-bromowe, borowi­
nowe. Zawijania  mułowe i okłady,  — Inha ­

la torjum. H ydropa t ja .
B A S E N  K Ą P I E L O W Y  — P L A Ż A .  

S a n a t o r ja ,  P e n s jo n a t y .  M ie s z k a n ia  d la  
r o d z in .  C e n y  u m ia r k o w a n e  

Informacje  i p ro spek ty :  K o m is ja  Z d r o jo ­
w a  w Rabce i Związek Uzdrowisk  Polskich 

Warszawa, Boduena 2, telefon 530-38.

P e n s j o n a t  „ H A L I N A "  R y b i e n k o  n a d  B
p o c z t a  W Y S Z K Ó W .

Siedem par  pociągów dziennie ,  godzina  drogi 
od Warszawy z dworca W ileńskiego,  a u to s t ra ­
da, P e ns jona t  skana l izow any ,  ła z ienka ,  łóżka 
z m a teracam i,  pokoje  suche,  s łoneczne ,  ta rasy ,  
werandy ,  duże lasy sosnowe plaża,  łódki,  ka­
jaki,  ten is ,  kasyno ,  kiosK „Ruchu’' z pismami.

[Mieszkanie z całodzien. u trzym . Zł. 5. 
Kuchnia sm aczna zd row a i obfita.

ZDROWIE, RAD0SC ŻYCIA, PIĘKNO I CISZĘ
DAJE TVLK0 S Z C Z A W N I C A n iezrów nane  w  

działaniu  zd ro je
o szczaw ach  a lkal iczno  - słono - w apiennych, p rzy  leczeniu górnych dróg 

oddechow ych , żo łądka , nerek.
N O W E  I N H A L A T O R J U M ,  jedyne tego  ty p u  w Polsce, n iek tó rem i 
u rządzeniam i przew yższające zagraniczne. Dojazd k o le ją : Nowy T a rg  lub 

S ta ry  Sącz n a  m iejsce luksusow em i au tobusam i P . K. P . 
I n f o r m a c j e :  Zak ład  Z drojow y lub Komisja Z dro jow a, S z c z a w n i c a .

działalności Ligi jest zgromadzenie 
własnych wielkich funduszów, 
ściąganych w postaci haraczu z tu­
rystów całej Polski. Fundusze te 
służą narazie tylko na opła­
canie pensyj i remuneracyj 
biurokratów z Ligi, nikt bowiem 
dotychczas jeszcze nie słyszał o ja- 
kiemś pozytywnem zużytkowaniu 
tych kapitałów. Że tego rodzaju 
gospodarka nie musi jednak być 
nadzwyczajna, dowodzi chociażby 
fakt, że Liga do dzisiejszego dnia 
nie ogłosiła ani jednego sprawo- 
dania, bilansu ani budżetu.

Fakt ten potwierdza jeszcze raz 
charakter prywatnego folwarku, 
jakim jest Liga. Prywatne folwar­
ki bowiem nie ogłaszają swych 
sprawozdań publicznie. Pan dzie­
dzic i tak wie, jak jego gospodarka 
wygląda, a że sobie przytem roz­
maici ekonomowie, karbowi i pisa­

rze coś niecoś zarobią, to już nie 
gra żadnej roli. Ewentualny defi­
cyt pokryje... gmina.

N a d z i e j e  na p r z y s z ł o ś ć
W tym stanie rzeczy prognoza 

pogody na najbliższą przyszłość 
brzmieć będzie jak następuje:

„Atmosfera w dal«”zym ciągu 
ciężka. Wiatry lokalne od strony 
ul. Chałubińskiego. Dalszy niż ba- 
rometryczny. Przejaśnienia nie 
spodziewane. Depresja nad całym 
obszarem”.

W przetłumaczeniu na język o- 
gólny brzmi to krótko: „Nie łudź­
my się. Jak długo tak będzie, nie 
będzie lepiej”.

Można do tego dodać najwyżej 
ty lko:

„Jeżeli to dłużej tak potrwa, to 
to długo nie potrwa”. Z.  P .

„Strzała Pińska"
D la u ła tw ien ia  kom unikacji W arsza ­

w y z Polesiem , M in isterstw o K om unika­
cji w prow adza od d n ia  24 czerw ca no­
w y pociąg  bezpośredni n a  lin ji W arsza ­
w a —  P ińsk .

P ociąg  ten , k tó rem u  dano nazw ę 
„S trza ły  P iń sk ie j” , przebyw ać będzie ca­
łą  p rze s trzeń  w  c iągu  7 godzin. W yjazd  
z W arszaw y  o godz. 14.47, p rzy jazd  do 
P iń sk a  o godz. 21.55. P ociąg  kursow ać 
będzie z W arszaw y  w  dni przedśw iątecz­
ne, a  zpow rotem  w yjeżdżać będzie z 
P iń sk a  w  św ięto lub w  niedzielę o godz. 
23 i pow racać do W arszaw y  o godz. 
6.12.

Z a k ł a d  L e c z n i c z y  
i P e n s j o n a t y

Dr. ] .  KDłączhowsItiego
S z c z a w n ic a ,  tel. Nr. 31

P ierw szorzędny  pensjona t. W y­
k w in tn a  kuchnia, n a  żądanie d je te -  
tyczna. S ta ła  opieka lekarska . P a rk  
p ryw atny . C eny b, p rzy s tęp n e . R y­
czałty . B ibljoteka, rad jo . P en sjo n a t 
o tw a rty  cały rok . K analizacja, wo­

dociągi, e lektryczność.

SZKŁO -ZD RO J woj. Lwowskie
Kąpiele siarczane, borowinowe, potasowo-ultra- 
fioletowe i zabiegi elektroterapeutyczne. amammm 
Ulgi dla uprawnionych do państwowej pomocy. 
Znacznie obniżone koszty zabiegów i utrzymania. 
Dogodna komunikacja k o le jo w a  i autobusow a.  
Sezon od 15 m aja do końca w rześn ia .  
P ro sp e k ty  i in fo rm a c je  p rz e z  Z a r z a d  Z d ro ­
jowy w Szk le-Zdro ju . b m w h b h i
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800-lecie  Łowicza Ostrów Lednicki

Kolegjata.

W miejscu, w którem obecnie 
znajduje się Łowicz, istniała zdaw- 
na wieś Łowisko, położona w nie­
dostępnej puszczy, dokąd zjeżdżali

ły Łowicz, jak żadne inne miasto 
v/ Rzeczypospolitej. Szwedzi, woj­
ska Rakoczego, a w 18 w. wojska i zastępy turystów, zarówno z kraju 
moskiewskie, przechodząc ustawi- j jak i z zagranicy.

św. Jana, parafjalny św. Ducha z 
15 w., pierwotnie gotycki, zawiera­
jący w zakrystji partrety, malowa­
na (blasze cyr.owej, N. M. P. i św. 
Elżbiety, z klasztorem Bernardy­
nek z 17 w.

Kościół św. Leonarda, najstarszy 
w Łowiczu, przebudowany w 17 w.

B. klasztor Bernardynów, obec­
nie seminarjum nauczycielskie, o 
śladach gotyku.

Gmach gimnazjum, b. pomisjo- 
narski,z kaplicą barokową.

Kościół ewangelicki, gmach po­
czty z pocz. 19 w. i ratusz posiada­
ją sty l klasycystyczny.

Na uwagę zasługują: Muzeum 
im. Tarczyńskiego (miejskie) i 
muzeum etnograficzne P. T. K, 
oraz szczątku ruin zamku arcybi­
skupów gnieźnieńskich.

Łowicz w ostatnich latach trady­
cyjnie zaludnia się wieloma tysią­
cami turystów w dniu Bożego Cia­
ła, kiedy procesja gromadzi nie­
przejrzane tłumy Księżaków w ich 
barwnych strojach.

W dniu tym przybywają rok 
rocznie do Łowicza coraz większe

na łowy i rybołówstwo w okolicz- cznie historyczną drogą na W arsza-. 
nych wodach, książęta mazowieccy, wę, nie oszczędzały Łowicza, gra- 
Niedaleko stąd posiadali swój za- biąc go i paląc przy każdej okazji. ; 
meczek, wokół którego zaczęła: Pierwszy rozbiór wcielił Łowicz
wzrastać osada. W roku 1100 znaj- do Prus. Dobra prymacjalne zosta- 
dował się w niej już kościół. Pierw-1 ły skonfiskowane na rzecz rządu 
szym dokumentem, dotyczącym Ło- zaborczego i Łowicz przestał być

O dwie mile od Gniezna, w kie­
runku zachodnim, leży jezioro Led- 
nica, ciągnące się na przestrzeni 8 
km., o obszarze około 4000 ha. 
Znajduje się na niem kilka wysp, 
z których dwie, większa Ostrów i 
mniejsza Ledniczka, szczególne 
mają znaczenie, gdyż do dziś dnia 
jeszcze są  tam  ślady dawnych 
wczesno - historycznych grodzisk. 
Ponadto , na większej —  na Ostro­
wiu, znajdują się ruiny świątyni i 
zamku. Ruiny te należą bez wątpie­
nia do najstarszych zabytków bu­
downictwa w Polsce.

Co te ruiny przedstawiają?
Na pierwszy rzut oka rozeznać 

dzisiaj można na nich dwa rodzaje 
budowy; jedną okrągłą t. zw. ro­
tundę, drugą prostokątną, przyle­
gającą do rotundy. W pierwszej o- 
krągłej części łatwo rozpoznać ru­
iny świątyni, plan bowiem wpisa­
ny jest w koło, składającej się z 
8 łuków. Była to więc ośmioboczna 
rotunda. (Podobną budowlę mamy 
również w kościołku św. Feliksa i 
Adaukta na Wawelu). Sklepienie 
jej spoczywało na czterech środ­
kowych, do dziś jeszcze doskonale

wicza, jest bulla papieża Inocente- 
go II z r. 1136, w której Łowicz 
wymieniony jest już wraz z innemi 
miejscowościami jako posiadłość 
arcybiskupów gnieźnieńskich, h 
biegiem czasu arcybiskupi wznieśli 
tutaj własny zamek, wskutek cze­
go powstała tu kasztelanja. Z bulli

własnością arcybiskupów. Klaszto­
ry zostały zamknięte. Łowicz stra­
cił wszystkie warunki, które złoży­
ły się na jego rozwój. Nie odzyskał 
już ich1 nigdy, nigdy też nie doszedł 
więcej do dawnego znaczenia. Ani 
epoka Księstwa Warszawskiego 
ani okres epopeji napoleońskiej nie

papieża Honorjusza III (pocz. XIII | przyniosły Łowiczowi już żadnych
w.) wynika, że Łowicz w yjęty jest 
z pod jurysdykcji książąt. W po­
łowie XIV w. Łowicz, stanowiący 
wieś w utworzonem poprzednio 
księstwie Łowickiem, zamieniony 
zostaje na miasto, otrzymując t. 
zw. „prawo teutońskie”. W tym  
też okresie rozpoczęła się budowa 
nowego zamku nad Bzurą, gdzie 
jeszcze do dzisiejszego dnia znaj­
dują się  jego ruiny. W XIV wieku 
książęta mazowieccy rozpoczynają 
cykl zbrojnych sporów z arcybi­
skupami o panowanie nad księ­
stwem Łowickiem, które często te­
raz przechodzi z rąk do rąk. Walki* 
te  ustają dopiero za Kazimierza 
Jagiellończyka, to też Łowicz, ko­
rzystając z pokoju, szybko zaczy­
na się rozwijać, będąc siedzibą 
prymasa. Dalsi królowie, do Augu ­
sta II włącznie, nietylko potwier­
dzają przywileje, posiadane przez 
łow icz, ale je  stale rozszerzają, 
dopomagając w ten sposób do roz­
w ija  miasta. Również prymaso­
wie, sprawujący najwyższą wła­
dzę nad księstwem i miastem, sta-

Plotkarstwo utrudnia...
ale  kto stw orzył odpowiednią atm osferę?

korzystnych zmian. Po utworzeniu 
Królestwa Kongresowego Łowicz 
wszedł w jego skład, w  r. 1819 zaś 
otrzymał prawa miasta wojewódz­
kiego, a pewne ożywienie dało się 
zauważyć dopiero po wskrzeszeniu 
przez ks. Druckiego - Lubeckiego 
słynnych dawniej jarmarków ło­
wickich.

We wszystkich powstaniach pol­
skich Łowickie brało czynny udział, 
dostarczając mu ludzi, koni, środ­
ków żywności i pieniędzy. Wiele bi­
tew powstańczych rozegrało się w 
okolicach Łowicza, którego miesz­
kańcy zawsze odznaczali się patrjo- 
tyzmem i nie szczędzili własnego 
życia.

Ostatni etap historji, wojna 
światowa, dotknął Łowicz również 
boleśnie. 11 października 1914 r. 
Niemcy wkroczyli do miasta, które 
odtąd, kilkakrotnie przechodząc z 
rąd do rąk, stało się terenem bezpo­
średniej akcji wojskowej na długi 
okres czasu, znajdując się kilka­
krotnie od obstrzałem artylerji, 
potem zaś znosząc wszystkie klęski

Na podstawie rozmowy przepro­
wadzonej z prezesem Koła kupców 
i przemysłowców samochodowych 
przy Stowarzyszeniu Kupców Pol­
skich p. Józefem Łepkowskim, pi­
sze „Tygodnik Handlowy“ kilka 
ciekawych uwag na temat handlu 
samochodami. W ostatnich miesią­
cach nastąpiła zmiana nastawienia 
całego społeczeństwa i administra­
cji państwowej w stosunku do 
właścicieli samochodów. W świetle 
wydanych zarządzeń samochód 
przestał być świadectwem luksusu, 
a stał się instrumentem zarobku.
Natomiast „Tyg. Handlowy“ zwra­
ca uwagę, 'że

...handel samochodami w dal­
szym ciągu należy do jednej z naj­
bardziej zreglamentowanych dzie­
dzin naszego życia gospodarczego, 
i kupiec samochodowy staje w 
swojej pracy wobec coraz to no- (wybitnie niebezpiczne'

dym kroku na wielkie przeszkody.
Specjalnie niebezpieczną dla han­
dlu sprawą jest wykorzystywanie 
przez niektóre pisma kwestji mo- j wieruchy wewnętrzne w Polsce po 
toryzacyjnej dla celów sensacyj- śm!ierci Mieszka II, najechali Wiel-

Jezioro Lednica.

widocznych filarach o 3 ścianach, 
z których dwie są proste, a trzecia 
również łukowata. Jest to najstar­
sza część ruin.

Według kronikarza śląskiego, t. 
zw. Anonima Śląskiego, kościołek 
ten pobudował Mieszko I z Dąbrów­
ką na cześć Wniebowstąpienia N. 
M- P. Pierwotnie miała tam stać 
świątynia pogańska bogini Niji al­
bo Nijoły. Na gruzach tego pogań­
skiego chramu zbudował Mieszko 
I, tuż po przyjęciu chrztu św., ko­
ściół chrześcijański, według ówcze­
snego sposobu i zwyczaj u z murów 
mocnych, niskich i ciasnych. Obok 
tej świątyni stanął klasztor Bene­
dyktynów czeskich, których Dąb­
rówka ze sobą do Polski przywio­
dła. Świątynię i klasztor zniszczyli 
Czesi, którzy, wykorzystawszy za

którego
wydana

nych. Rozdmuchiwanie i szerzenie 
najbardziej fantastycznych wersyj 
o tysiącach „japońskich samocho­
dów“, które znajdują się „już“ w 
Gdyni, wiadomości „z pewnych źró­
deł“ o radykalnej zniżce cła, ma­
jącej nastąpić z dnia na dzień —  
wszystko to wytwarzać musi atmo­
sferę wyczekiwania i zastoju.

Mówiąc o uspokojeniu atmosfe­
ry, podkreślić jeszcze należy szkod­
liwość wersji na temat ewentual­
nych zmian /W polityce walutowej. 
Wszelkie pogłoski na tem tle są dla 
rynku samochodowego, gdzie tran- 
zakcje w  wielkiej ilości wypadków 
posiadają charakter kredytowy —

le dążą do jego rozwoju. Miasto : okupacji wojennej, połączonej z tak 
szybko zaludnia się, a w murach dobrze pamiętnemi grabieżami, 
jego kwitnie rzemiosło i handel. Trwało to do 11 listopada 1918 r., 

Jednocześnie z tem rozwija się j. t. do rozbrojenia Niemców, 
ruch kulturalny, powstaje już in- Od tego dnia Łowicz wraca na 
stytut im. św. Leonarda dla ubo-1 łono odrodzonej ojczyzny i z nią ra- 
gich chłopców, klasztor beraar- zem już przeżywa dobre i złe chwi- 
dyński prowadzi wyższe studja fi- le. 
lozoficzne, w  XVI w. powstaje dru-1

wych i coraz trudniejszych do po­
konania przeszkód...

A  od odpowiednich warunków 
pracy naszego handlu samochodo­
wego w dużym stopniu zależeć bę­
dzie tempo motoryzacji.

Zdanie p. Łepkowskiego byłoby 
zupełnie słuszne, gdyby nie to, że 
plotkarstwo rodzi się zawsze; w at­
mosferze nieufności.
| A na tę nieufność uczciwie so­
bie zapracowali ci, którzy z takich

Tymczasem sprowadzenie wozu jczy innych względów utrącają mo- 
z zagranicy, sprowadzenie części jtoryzację bez końca, 
do jego obsługi natrafia na każ-

Wyprawy Klubu Wysokogórskiego
K lub W ysokogórski P. T. T. p ro jek tu ­

je  jeszcze w  b ieżącym  roku  w ysłan ie  aż 
dwu a lp in is tycznych  w y p raw  pozata- 
trzańsk ich . Je d n a  z n ich sk ie ru je  się w 
A lpy  ii będzie m ieć n a  celu  szkolenie mło­
dych ta te rn ik ó w  w  te ren ie  lodowcowym, 
k tó reg o  b ra k  naszym  T atrom , a  bez Izna- 
jom ości k tó rego  n ie  sposób zdobyw ać da­
lekie g ó ry  egzotyczne. M a w ięc ta  wy- 

- 1 cieczka a lp e jsk a  zadanie tren ingow e i 
j pom yślana  je s t  jak o  p rzygo tow an ie  m ło­
dych ta te rn ik ó w  do podjęcia  z kolei w ła 

. , . n  ■ ,• , . , , ściwych zadań  alp in izm u odkryw czego,karma, a bibljoteki_ łowickie jes?- ,_  Z pomiędzy licznych pamiątek Ten polsJd a lp in izm  odkryw azy m a w I
bież. roku  posunąć znow u n ap rzó d  w y­
p ra w a  w  A ndy południowro - am ery k ań ­
skie. J a k  w iadom o, P olacy  osiągnęli już

n r z e h n d o w a n a  tw ła  w  w  17  1 8 - 1  ra z ” w  1934 r "  w span ia łe  sukcesy  w  An- p i z e o u a o w a n a  b y ła  W W .  17 , 1«  * d a c h >  zdobyw ając m. in. dw a najw yższe

praw y , w  każdym  raz ie  w y p raw a  po­
m yślana  zo sta ła  jak o  reprezentacyjna, w 
k tó re j w ezm ą udział a lp in iści z rozm a­
itych  środow isk. N ie w ykluczony je s t 
rów nież udział jednego  a lp in is ty  z Jugo- 
sław ji. Po lacy  s to ją  <feiś bowiem n a  cze­
le a lp in izm u słow iańskiego i ze stro n y  
jugosław iańsk ie j zgłoszono gotow ość po­
p a rc ia  i p rzy łączen ia  się do polskich w y­
praw .

cze do I połowy XIX w. należą d o ; Łowicza zasługują na wymienie- 
najbogatszych. Synody, zwoływa- nie: Kolegjata p- w. Wniebowzię- 
ne do Łowicza, pobierają najdonio- d a  N. M. P., Pochodzi z ,16 w., 
ślejsze uchwały w rozmaitych dzie­
dzinach.

W XVI w. Łowicz staje się te­
renem zjazdów politycznych, szcze­
gólnie w dobie poprzedzającej 
elekcję Augusta II i po niej. Mia­
sto, zyskując coraz większe zna­
czenie, gości u siebie wielu monar­
chów i możnowładców, a nawet 
świętych. W XI w. bawi tu św. 
Stanisław Szczepański, biskup 
krakowski, późniejszy męczennik, 
w XIII w. św. Iwo Odrowąż, w koń­
cu zaś XVI w. odwiedza Łowicz 
bł. Kanizjusz, apostoł Niemiec. Z 
panujących widziały mury Łowi­
cza Bolesława Łysego, uwięzione­
go w lochach zamku, w r. 1248, 
ks. Ziemowita mazowieckiego w r. 
1350, Kazimierza Wielkiego wr r. 
1360, Władysława Jagiełłę w r. 
1410 i 1414, Kazimierza Jagielloń­
czyka w latach 1454, 1462 i 1475, 
dwukrotnie Stefana Batorego, trzy­
krotnie Zygmunta III, Jana Kazi­
mierza,, kilkakrotnie Jana III, Au­
gusta II, Stanisława Leszczyńskie­
go, wreszcie Stanisława Augusta 
Poniatowskiego.

Zjazdy możnowładców i królów 
^raz synody podnosiły znaczenie 
Łowicza i wpływały na jego szybki 
¡rozwój. N iestety jednak, klęski 
żywiołowe bardzo rozwój ten utru­
dniały. Lista ich jest niemała. Tak 
np. w  r. 1263 miasto zostało zni­
szczone przez Litwinów, pożary 
kilkakrotnie obracały w  perzynę 
całe miasto w r. 1583, 1625 i 1648, 
gwałtowne orkany niszczyły Ło­
wicz. Morowa zaraza wielkrotnie 
niszczyła miasto, szarańcza, śnie-

19.
Posiada wewnątrz renesansowe 

nagrobki 12 arcybiskupów gnieź­
nieńskich oraz wielu kanoników i 
wiele interesujących wartościo­
wych obrazów.

Kościół św. Wojciecha, popijar- 
ski, jeden z najpięknięjszych i naj­
czystszych baroków w Polsce, zbu­
dowany w 17 w.

szczy ty  A m eryki, A concagua (7035 m ) 
oraz  M ercedario (6807 m  w ys.). Obec­
n ie  m a w y p raw a  po lska w yruszyć n a  od­
k ryc ie  i  zdobycie szczytów  T re s  Cruces, 
k tó re  m a ją  jakoby  liczyć 6950 m etrów , 
a  w ięc by łyby  po A concagua najw yższe 
n a  lądzie  am erykańsk im . P rócz te g o  p ro ­
je k tu je  się Izdobycie k ilku  innych  n iezna­
nych m asyw ów  o w ysokości sięgającej 
6800 m.

W y p raw a w  A ndy m a w yruszyć y. Pol-
„ ' i i  • • i - i  ski n a  jesien i. aby pracow ać w  teren ie  Dalszjmi przedstawicielami bu- górsk im  w  po rze  tam te jszeg o  la ta . Nie* 

downictwa barokowego s ą  kościoły: znany  je s t  jeszaze sk ład  osobow y wy-

Ułatw ienia  dla turystów
na W ę g rze ch

W ęgiersk i B ank  N arodow y w ydal o- 
kólnik  w  sp raw ie  dysponow ania przez 
w łaścicieli zam kniętych  kon t w a lu tam i 
n a  ty ch  kon trach .

D otychczas dysponow anie tem i k o n ta ­
m i d la  celów tu ry s ty czn y ch  n a  W ęgrzech 
było dopuszczalne ty lko  po uzyskan iu  o- 
fic ja ln eg o  zezw olenia ze s tro n y  W ęgier­
skiego B anku  N arodow ego.

P odług  now ych przepisów  każdy  w ła­
ściciel k o n ta  będzie mógł swobodnie po­
dejm ow ać d la  siebie i członków rodziny 
w  celach podróżow ania po W ęgrzech po 
100 pengo n a  osobę dziennie, jed n ak  n a j ­
w yżej 700 pengo dziennie.

D la dysponow ania w yższem i kw otam i 
w ym agane je s t zezw olenie W ęgierskiego 
B anku N arodow ego.

kopolskę i między innemi również 
Gniezno doszczętnie zburzyli. Mni­
si na Ostrów Lednicki już nie wró­
cili. Kazimierz Odnowiciel osadził 
ich w klasztorze w Mogilnie.

Według autora Kroniki Książąt 
Polskich stał na Ostrowie Lednic­
kim obok świątyni zamek książęcy, 
zbudowany za czasów Mieszka I. W 
nim to podejmował później w r. 
1000 Bolesław Chrobry cesarza nie­
mieckiego Ottona III, gdy ten przy­
był do Polski dla uczczenia zwłok 
swego przyjaciela, św. Wojciecha. 
Stąd, z Ostrowia Lednickiego, szli 
obaj monarchowie pieszo i boso do 
Gniezna.

Gdy życie dworskie przeniosło 
się już na dobre do Gniezna, za­
mek książęcy na Ostrowie zamie­
niono na kasztelanję. Gród ten ka­
sztelański zniszczyli Krzyżacy pod­
czas pierwszego najazdu na Wiel- 
kopolskę w r. 1331.

O ruinach lednickich pisze też 
Jan Długosz. Powiada on, że we­
dług legendy stała na Ostrowiu ka­
tedra gnieźnieńska. Gdy bowiem 
Czesi w r. 1038 zniszczyli Gniezno 
i katedrę gnieźnieńską, wzniesioną 
przez Chrobrego, spalili, wtedy 
zamieniono gród książęcy na Ostro­
wie na katedrę. Dopiero gdy w r. 
1064 Bolesław śmiały katedrę w 
Gnieźnie odbudował, przeniesiono 
tam znowu nabożeństwa katedral­
ne.

Od czasu Długosza, a więc od 
końca 15. wieku, zatraciła się pa­
mięć o Ostrowie Lednickim. Dopie­
ro około połowy 19. wieku powsta­
ło zainteresowanie się dostojnemi 
ruinami, zwłaszcza gdy właścicie­
lem wyspy stał się wielki miłośnik 
naszej przeszłości, hr. Albin Wą- 
sierski z Zakrzewa. On to, przejęty 
do żywego czcigodnym tym zabyt­
kiem, zdołał nim zainteresować ba­
daczy, historyków i archeologów 
jak Joachima Lelewela, hr. Ale­
ksandra Przeździeckiego, hr. Ra­
czyńskiego, Kazimierza Szulca i A- 
kademję Krakowską, która wysła­
ła Władysława Łuszczkiewicza na 
Ostrów celem dokładnego zbadania 
ruin. Najdokładniejsze badania 
prowadzili tutaj Łuszczkiewicz o-

raz Marjan Sokołowski, 
praca „Ostrów Lednicki“ 
w r. 1875, ma odtąd jeszcze pierw­
szorzędne znaczenie. Od tego czasu 
jednak urwały się dociekania i ba­
dania i półwiekowa cisza zaległa 
nad ruinami na Ostrowie Lednic­
kim. Dopiero w ostatnim czasie za­
interesowano się nanowo tym mar­
twym pomnikiem z ubiegłych wie­
ków. Od kilku lat pracuje się nie­
tylko na zakonserwowaniem tych 
resztek dawnej wielkości, ale doko­
nuje* się dalszych badań i wykopa­
lisk.

Dzisiaj już nietylko architekci 
i historycy głowią się nad znacze­
niem i wiekiem tej budowli, oraz 
nad jej architekturą, ale poważny 
zastęp antropologów' i prehistory- 
ków ma wdzęczne pole do badań 
ściśle fachowych nad coraz to no- 
wemi znaleziskami. Przypadkowe 
bowiem wykopanie dwuch całkowi­
tych szkieletów ludzkich w odległo­
ści 40 m. od ruiny kilka lat temu 
naprowadziło na ogromne cmenta­
rzyska tak zwanych grobów rzędo­
wych (szkieletowych) z pierwszych 
lat chrześcijaństwa w Polsce, a 
więc z wieku XI. i XII.

Pod tem cmentarzyskiem znale­
ziono drugie, wcześniejsze z wieku 
IX. i X,, itak iż do roku zeszłego 
włącznie wywieziono do Poznania, 
do zakładającego się Muzeum An- 
tropolicznego, około 1000 szkiele­
tów, dobrze zachowanych. Przy 
szkieletach znajdowano najrozma­
itsze przedmioty, jak pierścionki 
szklane, ¡bronzowe i srebrne, oraz 
gliniane z malowaną glazurą, noże 
i sierpy żelazne, nóż ż e la z n y  w skó­
rzanej pochwie, spajanej nie włó­
knem albo drutem, lecz mistem em  
okuciem bronzowem, dalej przęśliki 
kamienne (rzadko) i gliniane, ka- 
błączki skroniowe, przeważnie z 
bronzu, kilka ze srebra, żelazne 
krzesiwa, szydła rogowe i kościa­
ne, igły i grzebyki kościane, nie­
które z ciekawą ornamentacją, 
spinki do pasa żelazne i srebrne, 
łyżwy kościane, grzechotki dziecię­
ce z gliny i mnóstwo innych przed­
miotów. Znaleziono też monetę z 
czasów Władysława Hermana 
(1079 —  1102).

Ostrów Lednicki jest zatem, jak 
widzimy, interesującym zabytkiem 
naszej przeszłości, nader ważnym 
pod względem architektonicznym, 
kulturalnym i historycznym. To też 
wielką zasługę posiada Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze, oddział 
gnieźnieński, a w  szczególności de­
legat jego na Ostrowie Lednickim, 
ks .dr. Franciszek Wawrzyniak, że 
niezmordowanie dokłada starań, 
aby w zasięg zainteresowań krajo­
znawczych wciągnąć nietylko bez­
cenne pamiątki Bazyliki Gnieź­
nieńskiej i miasta Gniezna, ale 
również okolicę Gniezna, zwłaszcza 
Ostrów Lednicki.

Święto Beskidów w Wiśle
U rządzone w  W iśle w  poniedziałek 

Z ielonych Ś w iąt ,.W  i e l  k i e  w i d o -  
w i s f c l o  b e s k i d z k  ife“ było p rz e ­
glądem  fo rm  k u ltu ra ln eg o  w yżyw ania 
się gó ra li beskidzkich.

W y stąp iły  tr z y  resp o ły : cieszyński, 
istebniański i w iślański. K ażdy w  o ry ­
g inalnych  stro jach . Cieszyn w  m odrych 
spodniach, czerw onych kam izelkach, b ia ­
łych kosizulach z zakasanem i rękaw am i, 
Istebna w  czerw onych bruclikach , b ia ­
łych nogaw icach. k ierpcach  i kopylcach, 
W isła w  czarnych  kam izelkach , b iałych 
spodniach i  szkoda, że  w  niedopasow a­
nych w spółczesnych bucikach. N a  g ło ­
w ach  m ieli kapelusze  o szerokich  s t r z e ­
chach.

U roczystość rozpoczęła  się defiladą. 
P ierw szy  kroczył C ieszyn z „O n  d r  a- 
s z k  S e  m “ , o ryg ina lne  ub ran y m  zbój­
nik iem  śląskim . Z a C ieszynem  m aszero ­
w a ła  Is teb n a  i W isła. Z am ykały  pochód 
rozdzw onione ow ieczki, w ym iera jące  bo­
gactw o beskidzkie.

Po  defiladzie  n a  po lan ie  niedaleko 
dw orca w  W iśle odbyły  się p  o k  a  z y 
g r u p  r e g  j o . n a l n y c h .  Pierwslza 
w y s tą p iła  Istebna. Zbici w  g ru p ę  rozm a­
w iali cicho, m iędzy n im i u w ija ł się k ier.Żvce i n o m ir-h v  r> n w n d n w n łv  o-łńd a clcno’ m ięazy  nim i uw ijał s ię  Kier.zyce 1 posucny powodowały g io d .|zcspołu p Sikora. Nagle oderwała się 

■Najazdy nieprzyjacielskie niszczy-( o d  zespołu dziew czyna o dziw nie p ięk­

nych oczach. Z aśp iew ała  p rzeciąg le . W  
odpow iedzi zahelokał ro s ły  parobczak , 
u k ry ty  m iędzy drzew am i. B y ła  to  in ­
scen izacja  pieśni istebn iańsk iej: „Idzie
owczorz g ron iem “ . In scen izacja  by ła  
sw ego ro d za ju  zm ów inam i, oddanem i z 
u jm u jącą  p ro s to tą . Zespół is tebn iańsk i 
odśpiew ał n ad to  ca ły  szereg  p ieśn i „pa­
chnących” ziem ią, g ron iem  i lasem  iste- 
bniańskim .

Z tańców  p ięk n y  by ł „k  r  z y  ż o k “ . 
P a ry  u m ie ję tn ie  p rzechodziły  obok sie­
bie, tw orząc  całość o doskonałym  ry tm ie  
i h arm on ji. „S t  o ł k  o w  y “ _ baw ił 
w szystk ich  serdecznie. Chłopiec siedlzący 
n a  k rześ le  odw raca się z p o g a rd ą  i  nie 
chce dziewczyny, k tó ra  m u p rzyp row a­
dzają . D opiero, gdy  p rzyp row adzą  mu 
jego  ,,sym patję“ p rz y ta k u je  dumni.'-, 
zryw a się i  tań cz y  aż d rzazg i z podłogi 
od la tu ją . ’

N a  zakończenie p ro g ra m u  w y stąp ili 
ga jdosz  i sk rzypek  z Is tebne j. G ajdosz, 
do podziw u opanow any, g ra ł i co chw ila 
śpiew ał. S łow a p ieśn i by ły  ta k  n iespo­
dziew ane i h u m orystyczn ie  rym ow ane, 
że  p o  k ażd e j zw ro tce  publiczność kona ła  
ze śm iechu. G ajdosza gorąco ok lask iw a­
no.

Zespół w iślański odśpiew ał n a jp ie rw  
trz y  p ieśn i w  opracow aniu  p. Sztw iertni

i za tańczy ł wiąizankę tańców  reg jona l- 
nych. Z w iślańsk ich  tańców  w ym ienić 
trz e b a  „b r  y  ń  s  !k i e  g  o“ . Jestl.żyw y, 
barw ny , szalony. K ow al zachw yca n a ­
śladow aniem  tak iego  napozó r p ro s tego  
ruchu , ja k  kucia. I (dziewczyna fa r tu s z ­
k iem  n aś lad u je  rozdm uchiw anie ognia. 
N ag le  -zrywają się i tańczą  zaw adjacko  
polkę w lewo.

A by użyć p rzy m io tn ik a  d la  „g  r  a- 
b o w e g  o“ , trz eb a  pow iedzieć, że był 
dziki. P a ry  w irow ały  ta k  szybko, ta k  
w iało od n ich  zdrow iem , m łodością, że 
niesposób było u s tać  n a  m iejscu. C hcia­
łoby się połączyć \l n iem i d tańczyć, tań - 
cizyć bez opam iętan ia .

U znać należy  p ra c ę  w łożoną w o p ra ­
cow anie p ro g ram u  przez p. Drozda i p o ­
szczególnych uczestn ików  zespołu.

Popołudniow y p ro g ra m  zakońcEył ze­
spół cieszyński. 80 ludzi o tw orzyło  w iersz 
A. Fierli „ G o d y  O n  d r  o s■ 7\ k  o- 
w  e W iersz opracow ał scenicznie k ier. 
zespołu  H. H am . Zespół by ł ta k  zg ran y , 
że  tw o rzy ł jeden  o rgan izm  rozkołysany , 
dziki, w y rzuca jący  z siebie z siłą  słow a 
o s tre , k ań c ia s te  ja k  g ra n i t,  zaś n a  tle  
rozsza la łe j m asy  ludzkiej tańczy ł zbó j­
nickiego O n  d  r  a  s z  e k. W  pew nym  
m om encie zespół roześm ia ł się  n iesam o­
w icie, okropnie, i  80 ludzi uchw yciło

Oddział Gnieźnieński P. T. T. K. 
zwraca uwagę na piękno tego cie­
kawego ustronia z jego dostojnym  
zabytkiem i robudza zamiłowa­
nie do wycieczek w tamtą stronę. 
^Niestrudzenie też zabiega o rozma­
ite udogodnienia dla turystów. By 
podnieść estetyczne zadowolenie 
zwiedzających wyspę i ruinę, oczy­
szcza się wyspę — zwłaszcza obręb 
ruin i wałów — z krzewów i chwa­
stów, zasłaniających widok, a aby 
wycieczkowicze nie byli narażeni 
na ewentualnie przykre niespo­
dzianki atmosferyczne, pobudowa­
no schronisko dla turystów w sty ­
lu piastowskim t. zw. „Chatę Pia­
stowską”.

Poświęcenia tego schroniska do­
kona osobiście w dniu 5-go lipca rb. 
J. E. Ks. Prymas Polski Hlond. U- 
dział w tej uroczystości wezmą 
przedstawiciele rządu. Spodziewa­
ny jest również przyjazd licznych 
gości ze stolicy z prezesem P. T. T. 
K. p. Władysławem Raczkiewiczem 
na czele.

Tak więc dzięki zabiegom i wy­
siłkom P. T. T. K , Oddziału Gnieź­
nieńskiego zainteresowanie i znajo­
mość ruin na Ostrowiu Lednickim 
wzrasta i coraz szersze zatacza ko­
ła, jako dostojny zabytek wśród 

turystycżno-wycieezkowych
lPolski.

ry tm  tańczącego  przez  O ndraszka 
z ó j  n  i c k  |i e g  o. D odały bodźca 
mocne oklaski widzów. P rzerażen ie  w y­
w ołał n iespodziew any upadek  O ndrasz­
ka , sym bolizujący śm ierte lny  cios zada­
ny  O ndraazkow i p rzez  Ju ra sz k a , n a jb liż ­
szego napojzór p rzy jac ie la .

Zespół cieszyńsk i, złożony z robotni 
ków, sp isa ł się dzielnie. T w ard a  napozór 
dusza robotnicza odsłoniła ty le  uk ry tego  
w n iej p iękna, ty le  ci ludzie dali z siebie, 
że ich w ystęp  zapam ię tam y  długo, długo

G dyby n ie  (zimny, deszczow y dzień by ­
libyśm y zobaczyli „S o b ó t  k  i“ M, 
Mikuty. Zespół cieszyński daw ał ręk o j­
m ię, że m is te rju m  p rzy  b lasku  ogniska 
dostarcizyłoby ca łe j skali m ocnych p rze ­
żyć. N ies te ty , n iebo zaciągało  się coraz 
czam ie jszem i chm uram i, deszciz la ł bez- 
litościw ie.

W idow isko beskidzkie n iecha j będzie 
zapoczątkow aniem  tak ich  w idow isk w 
przyszłości. Czynnikom  odpow iedzialnym  
za  całość a  w ięc p. insp. Jamrozkowi i p. 
in s tr . ośw. poz. Jurczykowi należy się 
go rące  podziękow anie za życzliw ą pomoc 
udzieloną nauczycielstw u w  odkryw aniu  
py łem  zapom nienia przyprusE onych zw y­
czajów  i obyczajów , tańcó  
piieśni reg jo n u  beskidzkiego.
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Uwagi
Lichw a

S zeroka publiczność dow iedziała się 
nareszcie  czegoś w ażnego o m otoryzacji. 
O to w ykry to  a fe rę  b iu rok ra tów  - łap o ­
w ników , k tó rzy  w ym uszali w ysokie h a ­
racze  w aam ian  za .udzielanie koncesyj 
n a  p row adzenie przedsięb io rstw  au to b u ­
sow ych. J e s t  to  p ie rw sza  pozytyw na 
w iadom ość, ja k a  od dłuższego czasu  do­
chodzi o sp raw ach  m oto ryzacy jnych  i 
f a k t  ten  ośw ietla  nam  w iele, a  przede- 
w szystk iem  odpow iada n a  p y tan ie : d la ­
czego  ta k  m ało lin ij autobusow ych i s t ­
n ie je  w  Polsce?

Że trz e b a  płacić —  wiadom o. A le dla-

Wilno
źle organizuje
J a k  wiadom o, w  czasie Zielonych 

Św iąt odbył się w  W ilnie szereg  z jaz ­
dów, ja k  Zw. O sadników , Tow. P rzeciw ­
gruźliczego, E lek tro techn ików , etc. Ogó­
łem  baw iło w W ilnie w  ty m  okresie po­
nad  5.000 przybyszów .

O rg an izac ja  ty ch  zjazdów  w yw ołała 
liczne zastrzeżen ia , k tó ry m  w yraz  daje  
„ K u rje r  W ileńsk i“ w  n a stęp u jący ch  sło­
w ach :

„K ażdy tu ry s ta  zao p a try w a ł się w 
czego zaraz  po p a rę  ty sięcy  ? Czy ła - i książeczkę tu ry s ty czn ą , k tó ra  obiecyw ała 
pow nicy - b iu rokraci, wobec ciężkich i tu ry śc ie  jeże li nie złote góry , to  p rzy- 
czasów , n ie  m ogliby cokolwiek zniżyć ! n a jm n ie j szereg  u lg  i zniżek, bądź w  ho- 
sw oich ta k s  ? T rzeba  przecież n iety lko  i te lach  w ileńskich, bądź to  w re s tau - 
sam em u żyć, a le rów nież i innym  po- I rac jach , kaw iarn iach , a  n aw et w  szeregu 
zw olić! ' f irm , k tó re  książeczka tu ry s ty c z n a  re-

G dybym  był p ro k u ra to rem  w  te j sp ra - k lam ow ała. 
w ie, p ierw szy  za rzu t, jak i postaw iłbym  
oskarżonym , byłby n ie  o łapow nictw o, 
a le  o pob ieran ie  nadm iernych  cen, k tó re  
u tru d n ia ły  pow staw anie now ych linij.

P recz z lichwą!
N ajlepszy  w  te j  sp raw ie  je s t  kom u­

n ik a t  M in iste rs tw a  K om unikacji, k tó ry , 
g łosi dosłow nie:

„ ...aresztow ano w iele osób, w  te j  licz­
b ie  p a ru  urzędników , k tó rzy , ja k  u ja w ­
n iło  śledztw o, u trzym yw ali n i e w ł a ­
ś c i w e  k o n t a k t y  z pośredn i­
k am i p rzy  za ła tw ien iu  sp raw  koncesyj 
przew ozow ych”.

M ożeby m in is te rs tw o  zechciało p rzy  
o k a z ji w skazać, jak ie  k o n tak ty  z po­
śred n ik am i uw aża ono za w łaściw e ? Do 
ja k ie j sum y?

N a zakończenie kom unikat m ów i:
„A fe ra  t a  n ie  m a nic w spólnego z a k ­

c ją  m oto ryzacji k ra ju ” .
O, jakże  bezdenny byw a czasem  tak i 

kom un ikat, w ypocony i uzgadn iany  
p rzez  k ilk a  „głów ”...

Oni Krakowa  
—  K to  pow iedział „k lap a” ? Żadnej 

k lap y  niem a, je s t  ty lko  b rak  uczestn i­
ków. J e s t  ty lko  zła o rg an izac ja , k tó ra  
będzie kosztow ała m ieszkańców  K rakow a 
«ko ło  200.000 zł. lekko licząc. J e s t  ty lko  
o k res  czasu, zby t w czesny d la  zyskan ia  
szerok ich  w arstw  publiczności. J e s t  ty l­
ko zła i n iedosta teczna  k am p an ja  p ro ­
p agandow a. J e s t  ty lko  Ikac, k tó ry  sam  
sam iu teń k i sam  podjął się sprow adze­
n ia  swoich licznych czyteln ików  n a  u ro ­
czystośc i. J e s t  ty lko  ła tw ow ierny  kom i­
te t ,  k tó ry  Ikacow i uw ierzy ł n a  słowo.

N iep rze jrzan e  m asy  czy teln ików  Ikaca  
p ozosta ły  w  dom u i do K rakow a nie 
P rzybyły . N ie zachęciły ich ani całe 
P łach ty  zadrukow anego p ap ie ru  ikaco- 
w ego, an i d rog ie  b ile ty  w stępów  n a  po-

T rzydziestolecie
Polskiego Tow. Krajoznawczego

Inhalatorium w S zcza w n icy

Rok bieżący jest rokiem jubile­
uszowym Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego.

Założone w Warszawie w 1906 r. 
z inicjatywy i  energji znakomitego 
krajoznawcy, Aleksandra Janow­
skiego rozrosło się niebawem w b. 
zaborze rosyjskim w organizację 
silną i doniosłą społecznie, pielę­
gnującą tradycje ojczyste i posia­
dającą wybitnie patrjotyczny cha­
rakter. Po odzyskaniu niepodle­
głości Pol. Tow- Krajoznawcze roz­
szerza z Kongresówki swą działal- 
nośćna całą Polskę, podobnie jak i 
Pol. Tow. Tatrzańskie przekształci- 

Cóż się okazało? że^znizki były w aż-j się z towarzystwa małopolskiego
w towarzystwo ogólno - polskie.ne ty lko  n a  pap ierze. P rzedew szystk iem  

au tobusy . Żaden z tu ry s tó w  n ie  ko rzy ­
s ta ł z u lgow ych biletów  p rze jazau . N ie­
k tó rzy  zw raca li się ze sk a rg am i do po­
lic jan tów , lecz konduk to rzy  ośw iadczali 
p rzedstaw icielom  w ładzy  z m iejsca, że 
żadnego zarządzen ia  o w ydan iu  u lgo­
w ych b iletów  n a  podstaw ie  ty ch  książe­
czek n ie  o trzym ali.

Co do zniżek hotelow ych pozostały o- 
n e  rów nież tylko na pap ierze , albowiem Polski, ma to być równiei, a może 
w szystk ie  hotel* w ileńsk ie  były  m-zepeł- przedewszystkiem, systematyczne

poznania i jeszcze głębszego umiło­
wania całej ojczyzny.

W kierunku opieki i studjów nad 
odrębnością cech polskich krain i 
polskiego ludu kraje te  zamieszku­
jącego, zdziałało Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze niezmiernie 
wiele. Mogą coś o tem powiedzieć 
liczne muzea regjonalne, utrzymy­
wane przez towarzystwo, nieraz 
kosztem niezmiernie uciążliwych 
wysiłków finansowych, mówi o tem  
piękny miesięcznik „Ziemia’“ wyda­
wany od ćwierćwiecza, jako gówny 
organ naukowego krajoznawstwa 
polskiego, mówi pełna zapału praca 
krajoznawcza młodzieży, doprowa­
dzająca nieraz —  pod kierunkiem

Sieć oddziałów i kół młodzieży kra- P°Ya™ Ich * ideom krajoznawstwa 
joznawczej pokryła Polskę.

Ideę krajoznawstwa pojmowało 
P. T. Kraj. zawsze bardzo szczyt­
nie: nie ma to być jedynie pasja do 
włóczęg, do turystyki wewnętrzno- 
krajowej i dorywczego zwiedzania

szczególne im prezy , ani skom plikow ane 
fo rm alnośc i, połączone z nabyw aniem  
drogich  biletów , ani naw et p a tro n a t sa ­
m e j N a jja śn ie jsze j L igi P o p ie ran ia  T u­
ry s ty k i.

A le o żadnej „k lap ie” n iem a mowy! 
C hyba o k lap ie  bezpieczeństw a, k tó rą  
m oże należałoby  o tw orzyć w  jak iem ś in- 
nem  m iejscu d la dan ia  u jśc ia  n ag ro m a­
d zo n e j en e rg ji pp. o rgan iza to rów  dni 
K rakow a. T u ta j się bowiem udało.

Bilety na Olimpię 
O lim pja, ja k  w iadom o, n ie  je s t  k u ­

c h a rk ą  u  żadnego o b erau fsich tsreg ie - 
ru n g s ra ta  T rzeciej R zeszy, ty lko  sk ró ­
te m  berlińsk ich  ig rzy sk  olim pijskich. 
N ajlep szym  dowodem tego  je s t  fa k t, że 
n a  ig rzy sk a  sp rzeda je  się b ile ty , czego 
w  żadnym  w ypadku  nie czyni się z k u ­
ch a rk ą .

W  Polsce sp rzedaży  ty ch  b ile tów  (n a  
ig rzy sk a !)  pod ją ł się O rbis i in te re s  po­
szed ł św ietn ie. K tóż bowiem nie k u p ił­
by  b iletu , aby zobaczyć na  w łasne oczy 
•jak M akkabi w  czasie boksu b ije  w zę­
b y  ras istów , albo ja k  d ru ży n a  ab isyńska  
w aln ie  go la  w p ro st w b ram kę synów  
I ta l j i ,  rew anżu jąc  się w  te n  sposób za 
A ddis - A bebę ?

W  k ró tk im  też czasie O rbis sp rzedał 
u rb i e t orbi w szystk ie  b ilety , jak ie  po­
siad a ł. W tedy O lim pja pow iedzia ła:

—  B itte  zahlen! P roszę  płacić.
—  P rzep raszam , ale nie m ogę. D ew i­

zy  nie pozw alają!
A O lim pja n a  to : ,
— B edaure leb h a ft — bardzo żału ję  

ale g ru n t, to  fo rsa . Gdzie je s t  fo rsa  ?
O rbis poszedł do dew iz, dew izy nie 

chcia ły , O rbis n ie  p rzes ła ł gotów ki, a  
■Ulunpja się w cale nie obraziła.

T ylko z olim ipjskim  spokojem  u n i e ­
w a ż n i ł a  w szystk ie  b ile ty , sp rze  
<lane przez  O rbis i te  sam e m iejsca 
sp rzed a ła  jeszcze raz...

Źle je s t, p roszę p ań stw a , siedzieć na  
dw u  eh sto łkach. A le jeszcze g o rze j je s t, 
Jezelj n a  jednym  sto łku  usiądzie  dwuch.

¡szczególnie, jeże li jeden  z nich  będzie 
stuprocen tow ym  ra s is tą , a  d ru g i nie bę 

,e m iał n aw et w  rep e r tu a rz e  an i jed - 
n e j a ry jsk ie j babki...

Chicago
D oroczna w y staw a tu ry s ty c z n a  w 

C hicago. W szyscy w y staw ia ją , co m ają . 
A nglicy, S zw ajcarzy , W łosi, N iem cy, 

rancuzi, Czesi, Jugosław ian ie , B ułga 
r zy, T urcy, A fgańczycy , Persow ie, E  
S^Pcjanie i w ogóle inne narody , w ięcej 
iub  m niej w ażne, g ra jące  w  koncercie 
m iędzynarodow ym  zarów no pierw sze 
sk rzypce , ja k  i o s ta tn i k on trabas.

W  C hicago w szystk im  je s t  dobrze, 
szczególnie nam . A lbow iem  dobrze je s t 
*am > gdzie n iem a nas, ja k  g łosi odwie- 
czne przysłow ie.

N as ta m  bow iem  niem a... D laczego? 
D latego , że nasz  sław etn y  W ydział 

tu ry s ty k i  nie za in teresow ał się w cale 
C hicago, jako  leżącem  zby t daleko od 
K asprow ego  W ierchu. A  szkoda! Bo w y­
staw ić  byłoby co.

T ak a  np. gab lo ta , n a  k tó re j n a leż a ł­
by nepo tyzm  obok n ieróbstw a, w iesza­
n o .  n a  k tó rem  zaw ieszono działan ie  u- 
s ta w  p rzy  budow ie kolejk i, ty fu s ik  z ba- 
raKow, m egalom an ja  z C hałubińskiego...

A  przecież w  1931 r. byliśm y w  tem  
sam em  C hicago obecnie n a  ta k ie j sam ej 
w ystaw ie  tu ry sty czn e j. T ylko że... w tedy 
K  - / i ° . J eszcze W ydziału  T u ry s ty k i M. 
O rbi Pop- T u ry s ty k i, a  is tn ia ł tv lko

n ione i o trzym ać pokój było n ie >od >bień- 
stwem .

Szereg  re s ta u ra c y j, w ym ienionych 
w  spisie, rów nież nie udzielał p rzy rzeczo­
nej 10-procentow ej u lg i. Owszem, jedna  
lub  dw ie re s ta u ra c je  do trzym ały  p rzy ­
rzeczenia , inne  n a to m ia s t n ie. N a  tem  
tle  doszło naw et do k ilku  incydentów , 
podczas k tó rych  in te rw en jo w a ła  policja.

N astęp n ie  w  W ilnie w ydaw ano tu r y ­
stom , chcącym  odwiedzić T rok i, sp ec ja l­
ne k a r ty  tu ry sty czn e , n a  podstaw ie k tó­
rych  p rzysług iw ała  im  25-procentow a 
zniżka od ceny b ile tu  autobusow ego za 
p rze jazd  do T rok . Z a k a r tę  ta k ą  Z w ią­
zek P ro p ag an d y  T u ry sty czn e j pob iera ł 
dodatkow o jeden  złoty. N a  podstaw ie t a ­
k ie j k a r ty  p rze jazd  do T rok  i z pow ro­
tem  kosztow ał tr z y  złote.

Co się o k azu je?  N orm aln ie , jeże li w y­
k u p u je  się b ile t n a  p rze jazd  do T rok  i 
z pow rotem , płaci się tr z y  zł. W  ty m  
więc w ypadku  tu ry śc i n iety lko, że nie 
o trzym ali przyrzeczonego 25-procento- 
wego ra b a tu , lecz odw rotnie, zap łacili o 
złotówkę drożej.

Przysłow iow ą zaś „gościnność k reso ­
w ą“ w ykazali do rożkarze w ileńscy, k tó ­

r z y ,  k o rzy s ta jąc  z k o n ju n k tu ry , kazali 
sobie płacić po dw a złote za ku rs .

T ym  razem  ju ż  po lic ja  energicznie 
in terw enjow ała.

Za m ało daje  się p rzy jezdnym  sp e­
cjalności w ileńskich. D la ludzi z M ało­
polski, a  naw et z bliższej W arszaw y, 
W ilno i W ileńszczyzna, ze sw ym  odcie­
niem  niepolskim , ze sw ą specyficzną mie­
szan iną  k u ltu r  i języków , stanow i ob- 
je k t egzotyczny, ciekaw y i dziw ny, po­
c iąg a jący  n iety lko  pięknością zabytków  
i k ra jo b ra z u  a le  i obyczajow ością. W ięc 
tu ry śc i do m ag ają  się egzotyki, te j in- 
szości. „Gdzie przysm aki kara im sk ie , 
ja k a ś  ich chałw a, podobno nad- 
zw yczna jna?“ — py tan o  w T rokach. 
„Podobno są  jak ie ś  ich pierożki z suro- 
wem m ięsem ?“ —  „To ta ta rs k ie “ — 
„W ięc gdzież ci T a ta rz y ? “ C zarnookie 
dzieci były  zaczepiane p y tan iam i czy są 
K ara im am i, n a  co czystą  polszczyzną od­
pow iadały , że ta k , lub nie. „To jed n ak  
m ów ią po polsku“ —  dziw iono się. ,.N a 
K aziuka, wiecie, to  są  ta k ie  obw arzan­
ki i p iern ik i a  te ra z  jak o ś  nie w idać“ .-. 
„T rzeba zjeść kołdunów , p iern ik i! P ie r ­
n ika  litew skiego obiecałam  przyw ieźć“__
w oła k rakow ianka , , a  n ie  w iem  gdzie 
to  znaleźć?” .

Oto drobne szczegóły do uw agi p ro ­
p ag an d y  m iejscow ych tow arów , specyfi­
ków i każdej rzeczy, o k tó re j pow inno 
v\ lino pom yśleć, że ją  w a rto  w epchać 
w , D,n  , nannec p rzy jeżdża jących” .

naukowe studjum ziemi ojczystej, 
budzenie miłości do Polski poprzez 
umiłowanie szczególnych cech ziem 
polskich, poprzez cały ruch regjo- 
nalistyczny.

Zagadnienie regjonalizmu i jego 
wartości dla państwa i społeczeń­
stwa było i jest jeszcze wielokrot­
nie dyskutowane.

Zmiany we współczesnej Euro­
pie, przykłady mylnie pojętej, wy­
paczonej idei regjonalistycznej (se- 
partyzm bretoński de Francji, wa­
lijski w Anglji czy kataloński w 
Hiszpanji)- Separatyzmy te wyni­
knęły jednak z dawnych odrębnych 
narodowych tradycyj, są to zatem 
jakby przebrzmiałe echa dawnej 
rzeczywistości. W Polsce natomiast 
regjonalizm jest tylko opieką i 
krzewieniem odrębnych cech i wła­
ściwości etnograficznych zwartego 
zresztą i jednolitego narodu i pań­
stwa polskiego. Tak rozwija się re- 
gjon śląski czy krakowski, góralski 
czy kurpiowski. Poznanie i umiło­
wanie ojcowizny jest tu drogą do

MICZ-Z

Szczawy słono-alkalicz- 
ne  jodo-bromowe z do­
da tk iem  potasu,  litu, 
baru, s t ron tu  i wapnia ,  
szczawa źelazis ta ,  ra- 
doczynny zdrój hipot., 
borowina, kąpie le  kwa-, 
so-węglowe.

LECZY chor. serca ,  n a ­
czyń, mózgu, rdzenia 
kręg.,  przewodu po­
karm.,  gościec, krzywi­
cę, chor. ta rczycy,  prze­
miany m aterj i  (dna, cu­
krzyca) gruźlicę  poza- 
płucną,  kiłę III i IV 
rzęd., chor. skóry, z a ­
t ruc ie  ołowiem i rtęcią .

Sezon do 1J paździe rn

oddanych pedagogów —  do go 
dnych uznania i znakomitych wy­
ników.

Prócz tej działalności o charak­
terze naukowym wychowawczym  
P. T. Kraj. chce być, jednak równo­
rzędną organizacją turystyczną, 
rozwijającą zamiłowania turystycz­
ne młodzieży i kierującą ruchem 
turystyczno-krajoznawczym doj­
rzałego społeczeństwa. Na tej dro­
dze P- T. Kraj. potrafiło wiele u- 
czynić dla zrozumienia, że ,.Polska 
malownicza’“ nietylko z gór Krako­
wa i Gdyni się składa, które warto 
zwiedzać i podziwiać. P. T. Kraj. 
zaopiekowało się i rozwinęło przez 
budowę schronisk, odpowiednią 
propagandę i wydawnictwo prze­
wodników, turystykę na kresach, 
do miast i wsi polskich. Dzięki P- 
T. Kraj. mamy dziś placówki tu­
rystyczne w Ojcowie, na Polesiu 
czy wśród jezior wileńskich. I tak 
być powinno, gdyż poznanie wła­
snego kraju jest jednym z najmil­
szych obowiązków światłego oby­
watela, a Polska cała jest piękna i 
godna zwiedzania, jak o tem świad­
czą najlepiej coraz liczniejsi obcy, 
podróżujący po Polsce i wydający o 
jej uroku entuzjastyczne sądy.

W rok jubileuszowy Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego należy mu życzyć speł- 
ninia wszystkich jego ideałów w 
służbie narodu i dla dobra państw*.

B yła  to  nap raw dę  w zruszająco  chw i­
la, k iedy ks. kanonik  M atras , w  czasie 
pośw ięcania now ego gm achu  in h a la to r- 
ju m  w Szczaw nicy, pow iedział:

—  K am ienie i w oda! Oto czem  je s t  
Szczaw nica! O to co stanow i je j  w artość  
d la  ludzkości!

I w  te j chw ili w szyscy uprzy tom nili i 
sobie, że gdyby  Szczaw nica nie posia- 
da ła  kam ieni i wody, by łaby  d la  P o l­
ski m a r tw ą  p u sty n ią , m iejscem , k tó re  
m ogłoby służyć ty lko  jak o  w ygnanie. 
K am ienie bowiem to  P ien iny , a  w oda —  
to źród ła  szczaw nickie, to  „ Jó z ia”, „M a­
g d a len a”, „Szym on” , „W anda”, „W aler- 
ja ” i „ Ja n in a ” .

K am ienie —  P ien iny  s tw a rz a ją  tu  je ­
den z najp iękn ie jszych  k ra job razów  P o l­
ski, źród ła  zaś leczą od w ielu dziesią tek  
la t  beznadziejn ie , zdaw ałoby się, cho­
rych  i p rzy w raca ją  ich do życia.

C hciałoby się jeszcze w iele nap isać  na 
ten  tem a t, a le w łaściw ie poco? Czy 
Szczaw nica m ało jeszcze je s t  znana  Pol­
sce i z ag ran icy ?  I czy is tn ie ją  wogóle 
na  świecie sku teczn iejsze wody o sk ła ­
dzie dw uw ęglanu sodow ego, ch lorku  so­
dowego, bezw odnika kw asu  w ęglow ego i 
dw uw ęglanu w apnia, k tó ry ch  leczenie o- 
bejm ow ałoby w iększą skalę  c ie rp ień?

W ielkim  skarbem  d la  c ierp iącej ludz­
kości są  te  źródła, położone o 42 km . od 
na jb liższe j s ta c ji kolejow ej, u ję te , ro z ­
budow ane i p rzystosow ane do u ży tk u  s i­
łam i p ry w a tn e j jednostk i, k tó re j prócz 
dobrego słow a, n ik t n igdy  nic n ie  dał.

I  w ie lką  je s t  w ola o raz  in ic ja tyw a 
w łaściciela tych  skarbów , A dam a h r. 
S tadn ick iego , k tó ry  w  m om encie n a j-  
sroższego k ryzysu , jak i uzdrow iska po l­
skie p rzeżyw ają , p od ją ł budow ę in ha la - 
to r ju m , k tó re  w łaśn ie  dziś obchodzi 
sw oje św ięto.

*

Że fa k t ten  ,iest niezw ykle w ażny dla 
po lskiej balneo log ji, n ie u lega  n a jm n ie j­
sze j kw estji. P odk reś la  tę  w ażność o- 
becność szeregu  osób, przybyłych  tu  ze 
w szystk ich  dzielnic Polski, n aw et n a j­
odleglejszych. Z W ilna p rzyby ł prof. 
Szm urło, z P oznan ia  p ro f. G antkow ski, 
ze Lw ow a pro f. Sabatow ski, z K rakow a 
liczni lekarze , uczeni i p rzedstaw iciele  
św ia ta  balneologicznego. Św iat u rzędo­
w y rep rezen tu je  w icew ojew oda k rakow ­
ski p. dr. M ałaszyńsk i, naczeln ik  w y­
działu  nadzoru  nad  uzdrow iskam i, dr. 
W . P rzyw ieczersk i, i rad ca  m gr. F . M il­
ler, oraz s ta ro stow ie  z N . T a rg u  i N. 
Sącza. K orporację  uzdrow iskow ą —  Zw. 
U zdrow isk  Polskich  —  rep rezen tu je  dy r. 
H. M inkiew iczow a oraz w iceprezesi pp. 
dy r. S t. W iśn iew ski i dr. H . K aden. Z 
poszczególnych uzdrow isk  przyby li d y ­
rek to rzy  z in . N ow otarsk im  oraz inż. 
R okoszem  n a  czele.

ZAKŁADLECZNICZYSIARCZANO-BOPOWINOWy
L U B I E Ń  — Z D R Ó J

obok LWOWA
K ąpiele siarczane, tlenow e i e lek­
tryczne. — Oddział zanderow ski. — 
E m an a to rju m  radow e. — E lek to  i 
te rm o te rap ja . D ja te rm ja . — W zie- 
w aln ia .—L am pa kw arcow a.— P ołą­
czenie kolejowe i autobusow e ze 
Lwow em .— Poczta, te le g ra f  i te le- 

ton  na  m iejscu.

TUNEL POD MONT BLANC
„Jou rnée  In d u s trie lle “  donosi, że zosta­

ła  zdecydow ana sp raw a  przeb ic ia  tu n e lu  
przez M ont B lanc.

T unel m a połączyć dolinę rzek i A rve 
(dopływ  R o d an u ), zn a jd u jącą  się po s tro ­
nie fran cu sk ie j z doliną rzek i D ory, do­
pływ  P adu , po s tro n ie  w łoskiej.

Północny w ylo t tu n e lu  będzie sie zn a j­
dował w  C ham onix n a  w ysokości 1350 
m etrów , w ylot południow y w  odległości 2 
i pół kim . od E n trev e s  n a  wysokości 
1.305 m tr.

K om itet budow y tu n e lu  z udziałem  
przedstaw icieli F ra n c ji.  W łoch i S zw aj­
c a rii ju ż  został ukonsty tuow any.

V« k ap ita łu  m a ją  być dostarczone przez 
g rupę  fran cu sk ą . A m ortyzac ja  obliczona 
je s t w  ciągu  50 la t.

W ydatk i zw iązane z budow a tune lu  
obl’czone sa  n a  200 m iljonów  franków .

Długość tu n e lu  będzie w ynosiła 12 km. 
600 m tr., szerokość 8 % m tr.

Z ain teresow ane rząd v  doszły ju ż  do 
porozum ienia i n race  m a ją  się rozpocząć 
nrzed jesienią. P o trw a ią  one około 6 l i t  
; m a ja  5.000 robotników ._____

U roczystości rozpoczęły się od m szy 
św. odpraw ionej w  kap licy  zdrojow ej 
p rzez  proboszcza szczaw nickiego ks. 
kan . M atrasa . N astępn ie  obecni udali 
się do now ego gm achu  in h a la to rju m , 
gdzie dokonano a k tu  pośw ięcenia, p rzy - 
czem  k ró tk ie  przem ów ienia w ygłosili 
ks. kan . M a tra s  oraz A dam  h r. S tadn ic­
ki. Po pośw ięceniu obecni zw iedzili in h a ­
la to rju m .

M ieści się ono w p ięknym  gm achu, 
znanym  naszym  C zytelnikom  z dw ukro­
tn ie  zam ieszczonych fo to g ra fi j, a  zbudo­
w anym  w g. p lanów  inż. G u tta . U rząd ze ­
n ia  w ew nętrzne  stanow ią  o s ta tn i w yraz  
technik i balneologicznej i po siad a ją  n a j­
now sze a p a ra ty , służące d la  w szelkiego 
rodza ju  w ziew ań. To też  w szystko , co 
m oże być leczone przez  inha lac ję , n a d a ­
je  się obecnie do k u rac ji w  Szczaw nicy. 
O pin ja  w ielu  na jw yb itn ie jszych  p rzed ­
staw icieli św ia ta  lekarsk iego  głosi, że 
podobnych u rządzeń  nie sp o ty k a  się n ie ­
ty lko  w  Polsce, a le  i rzadko  gdzie  n a  za ­
chodzie.

W  k ró tk iem  sp raw ozdan iu  n iepodobna 
w yliczyć w szystk ich  szczegółów  tech ­
n icznych now ego in h a la to rju m . P o zo sta ­
je  ty lko  zanotow ać, że są  one im ponują-

A p a ra ty  do wziewań.

ce ze w szech m iar. To sam o m ożna po­
w iedzieć o sam ym  gm achu, k tó ry , pom i­
ja ją c  este ty czn ą  elew ację, pod w zględem  
w ew nętrznego  w ykończenia, rozp lanow a­
n ia , św ia tła  i  p rzes trzen i, sp raw ia  n a ­
p raw dę im ponujące w rażenia .

W  czasie  ban k ie tu  zosta je  w ygłoszo­
ny  szereg  przem ów ień, w  k tó ry ch  pod­
k reś lane  je s t  zarów no znaczenie in h a ­
la to rju m , ja k  in ic ja ty w a  i o fiarność  A - 
dam a h r. S tadnick iego  oraz  ks. A . W o- 
ronieckiego, d y rek to ra  uzdrow iska, dzię­
k i k tó ry m  w ażna t a  inw esty c ja  p o w sta­
ła. Szczególnie p ięknie b rzm i p rzem ó­
w ien ia  p ro f. G antkow skiego z P oznan ia  
o raz  dy r. S t. W iśniew skiego z Ciecho­
cinka. N iem iły  z g rz y t n a to m ia s t w noszą 
słow a p rzedstaw ic ie la  jednego  z dzien­
ników  w arszaw skich . P a n  ten , k tó ry  za­
ledw ie od k ilku  ty g o d n i m a  do czynienia 
ze sp raw am i uzdrow isk  i tu ry s ty k i, po ­
zw ala  sobie n a  sze reg  n ie tak to w nych  u- 
w ag  pod ad resem  dy rek to rów  uzdro ­
w isk , p rag n ąc  najw idoczniej pouczyć ich 
o ich w łasnych  sp raw ach  zawodowych. 
O stra  odpraw a, ja k ą  o trzym uje , s taw ia  
go n a  m iejsce. W  szereg u  dalszych p rze ­
m ów ień n a  zaznaczenie zasłu g u ją  słow a 
u znan ia  pod ad resem  h r . S tadnickiego, 
w ypow iedziane przez  p. w icewojewodę 
d -ra  M ałaszyńskiego. W zniesiony zosta je  
sze reg  toastów , za  pom yślność now ej 
placów ki o raz  za  zdrow ie je j in ic ja to ­
rów . N iezw ykle w zruszająco  b rzm ią sło­
w a podziękow ania, w ygłoszone w  o s ta t-  
n iem  przem ów ieniu  przez  A dam a hr. 
S tadnick iego  pod ad resem  obecnych, 
szczególnie zaś sk ierow ane do m ałżon­
ki, k tó ra  w  w ielu  ciężkich chw ilach, to ­
w arzyszących  budow ie, pod trzym yw ała  
n a  duchu in ic ja to rów , o raz  zw rócone do 
zasłużonego dyr. ks. A . W oronieckiego, 
k tó rego  n iezm ordow ana p raca , in ic ja ty ­
w a i en e rg ja  w  w yb itnym  stopn iu  p rzy ­
czyniły  się do osiągnięcia  ta k  w span ia ­
łych rezu lta tów .

Po skończonym  bankiecie część ucze­
stn ików  ud a je  się w  celu  zw iedzania  in ­
nych  u rządzeń  Szczaw nicy. Obecni n ie  
szczędzą słów  uznan ia , szczególnie d la  
nowo u ję tych  zdrojów  „Józefiny” i „S te ­
fa n a ”. W  godzinach  w ieczornych w ięk­
szość uczestn ików  te j  podniosłej u roczy­
stości rozjeżdża się.

Pop. T u ry s ty k i, a  is tn ia ł ty lko  
p la k a t y m iał in ic ja tyw ę i w ysła ł 
trzvm a>’ broszury , i w ykresy , za  co o- 
wy:stawy m ention  h ° n o rakle od kom ite tu

ffdv nip:U>̂,* pow iadają , że „nieobecni ni-
W vdzia l T3ą ra c -ii” "- W idocznie jednak  W >aziai T u rystvk i m iał iak ieś

W. RYDZEWSKI.

Pyrq i Kotrq do Niemna
Zliża się okres włóczęg kajakow ych, o- 

k res gdy n ieposkrom iony pęd gna  wod­
n iackie dusze n a  m ałe i w ielkie wody.

J a k  w  każej w ędrówce ta k  i d la  k a ja ­
ka  w ybór t r a s y  je s t rzeczą p ierw szorzęd­
nej w agi, a  m ało znane szlaki nęcą prze- 
dew szystk iem  urokiem  niepow szedniosci. 
D latego też podaję  m ało znany , lecz b a r ­
dzo m alow niczy i p iękny szlak dopływ u 
do N iem na, w ybornie n a d a ją c y  się na  
k ilkudniow y w ypad  na  wodę, a  z d rug ie j 
s tro n y  będący św ietnem  zapoczątkow a­
niem spływ u przez przełom  N iem na pod 
G rodnem , a  w ięc w na jp ięk n ie jsze j je- 
50 części.

Po przyjeździe  do Porzecza, p rzenosi­
my k a ja k  do leżącego o k ilk a se t kroków  
od s ta c ji jez io ra  Mołoczniewo. P rz y  spo­
sobności w yw iązuje  się rozm ow a z t r a ­
garzam i.

—  Tędy to  panow ie n ie  p rze jad ą , 
trzeba  w ziąć wóz do S a ła t i s ta m tą d  p ły ­
nąć. T u  n iem a p rzejazdu , jeszcze tędy  
nik t n ie  je c h a ł1).

Oczywiście, in fo rm ac ja  t a  podziałała  
na  n as w ręcz odw rotn ie  i tem  bardz ie j 
zapaliliśm y  się do now ej tra sy . Poza tem  
węch w odniacki do radza ł nam  stanow czo 
w ybór te j drog i. Z resz tą  —  jakoś to  bę­
dzie!

O godzinie 6  45 ru szy ł k a ja k  przez je ­
zioro, k ie ru jąc  się w p ro st n a  południe 
N ieste ty , pogoda b y ła  fa ta ln a . W ia tr , 
s ilna  f a la  w  tw a rz  i co chw ila szalone 
ulewy w ypędzały  n a s  dw ukro tn ie  n a  
brzeg, chociaż i ta k  n ie  m ieliśm y n a  so­
bie suchej n itk i.

Jezioro  Mołoczniewo liczy ok. 2,5 km. 
długości, a  jego  w ysokie b rzeg i, zw łasz- 
pza p raw y , są  dość m alow nicze. Z n a j ­
bardz ie j południow ej zatoki, u k ry ta  
w śród gęstych  trzec in  i licznych kołków 
w ypływ a rzeczka Słom ianka. Do w si S ta ­
ra  R uda  w ije  sie ona w  fan tas ty c zn y ch  
sk rę tach , w śród  pięknego  la su  trzc inI  , ; :  ^ y s t y k i  m iał jak ieś  rac je , sk rę tach , wsroci pięKnego lasu  trze

a b y  zadem onstrow ać, że nie m a nic do 1 sitow ia, tw orzącego gęste  zielonezanprnnnstTmim^.- 7 . . .  i __ ' •_________________________ "Pt».zadem onstrow an ia  n a  w ystaw ie  tu ry s ty .

m aA N a w ystaw ie nas n ie­cce’, naiw ni m ogą z tegQ  w ysnuć jes2_
rówT,'n -°Se- w  koncercie eu ropejsk im  
c z ^ ! le z - b?erzem y udziału . Bo i na  

Ph m iellby sby f r ac?
w6, za ję libyśm y n a  w vstaw ie

sow al ihv i T rzeciej R zeszy, k tó re j Da- 
; • • y  cały  czas... Z przyzw ycza-

O bserw ator.

pachnące ściany  po obu b rzegach . P rą d  
dość silny  w  korycie często ta k  w ąs- 
kiem, że 5-cio m etrow y  k a ja k  z tru d em  
może czasam i w ziąć n ag łe  sk rę ty  i za­
kola. W reszcie m łyn w  S ta re j Rudzie i 
konieczne przenoszenie k a ja k a  przez dro- 
ę̂ ę (obnieść p ra w ą  s tro n ą  m łyna'' D alej 
rzeczka ta k  p ły tk a , że p rzez  k ilkadzie- 
;iąt m etrów  szoru je  k a ja k  dnem  o pia-

I  ’) In fo rm a c ja  ta  okazała się n ieścisłą.

sek, a  da le j o m uł, aż w reszcie w ydosta­
je  się n a  głębszą wodę. Poza w sią  w pły­
w am y w p raw dziw ą dżunglę. K orony 
d rzew  nadbrzeżnych , łącząc się nad  gło­
w am i, tw o rzą  w span ia łe  sklepienie, przez 
k tó re  p rzen ik a jące  p rom ienie  słońca w y­
czarow u ją  p rzep iękną m ozajkę n a  pok ry ­
te j kożuchem  roślinności w odzie W resz­
cie kończą się d rzew a i rzeka  p łynie te ­
raz  w śród  szerokiej, zabagnionej doliny, 
w ijąc się w nieoczekiw anych sk rę tach .

W oda m iejscam i ie s t ta k  za ro śn ię ta , 
że z tru d em , całym  w ysiłk iem  ra m ; - 
p rzepycham y k a ja k  w śród zw ałów  j a ­
sk ra  wodnego, s trz a łk i, g rzyb ien i i inn^ ' 
p rzebogatej roślinności. Lecz n ie  w szę­
dzie je s t ta k  źle! Co pew ien czas otw ie­
ra  się p rzed k a jak iem  w olna w oda i 
p rąd , choć słaby, pozw ala w y tchnąć  po 
tru d a c h  w alki z roślinnością.

S potykam y też  inne przeszkody, do 
k tó rych  najczęściej na leżą  k ładk i, leżą­
ce w p ro st n a  wodzie, złożone z k ilku  d rą ­
gów lub bali. P rzep raw a  byw a czasem 
ryzykow na, gdy  n ie  da się zatopić k ład ­
ki. W tedy  trzeb a  p rzeciągać k a ja k  w ierz­
chem , co w ym aga już pew nej ekw ilibry- 
styk i, bo przew ażnie  mowy n iem a o lą ­
dow aniu  (bagno!) i trz eb a  zostać w  k a ­
jak u . Zato em ocje p ierw szorzędne! R ze­
k a  w tym  odcinku sp raw ia  w rażen ie  za­
czarow anego św iata . W prost przep iękne 
są  je j  z ak rę ty  i n ag le  u k azu jące  się g ru ­
py drzew  nadbrzeżnych.

D rugą, m niej g roźna, a le w ym ag ającą  
dużej uw ag i przeszkoda, sa  kołki w bite 
w  dno rzek i pod p ra d , służące do um o­
cow anie sieci n a  ryby . Pod ty m  w zglę­
dem  rzeka  zasługu je  całkow icie n a  m ia ­
no „K ołków ki” , k tó re  nada liśm y  jej. 
B ardzo niem iłe w rażen ie  rob ią  w y n u rza ­
jące  się obok b u r t  lub zanurzone pod 
pow ierzchnią zaostrzone koły, k tó re  p rz e ­
w ażnie zauw ażam y w  o sta tn ie j chwili. 
(U w aga sk ładakow cy!).

W reszcie po trzech  godzinach p ieknej 
jazd y  je s teśm y  pod w sią  Chomoty. P rzez 
przedziw ny m ost p ływ ający , tam u jący  
n am  drogę, m usim y przenosić k a ja k  i 
po k ilk u n astu  m in u tach  jazd y  w śród 
trzc in  p rzep ływ am y pod m ostem  drogo­
w ym  i zan u rzam y  się w  las sitow ia

Je s t  to  n a jtru d n ie jsz y  odcinek drogi, 
niem ożliw y do przebycia  n a  w iosłach. 
Po pas w wodzie, w  c iągu  p raw ie  godzi­
ny  p rzeb ijem y się przez gąszcz sitow ia, 
z rozpaczą w y g ląd a jąc  końca naszej u- 
dręki. O tacza n a s  p raw dziw y las bam bu­

sowy i ty lko  prześw iadczenie, że kiedyś 
się to  m usi skończyć, popycha n a s  n a ­
przód. W reszcie  w olna w oda.

I  znów, podobne ja k  dotychczas w ra ­
żenia. Kołki, kołki, k ładk i, czasem  mo­
stek , a  p rzede w szystk iem  w spaniały , 
n ie do op isan ia  u rok  dzikiej, p ierw otnej 
rzek i i cudow nie bezludnej okolicy. Po 
fa ta ln e j p rzep raw ie  przez Chom oty n ie  
odczuw am y p raw ie  spo tykanych  przesz­
kód, tem  w ięcej, że znacznie szersze ko­
ry to  rzek i i s iln iejszy  p rą d  um ożliw ia 
ją  raso w y  spływ.

W  pięć godzin od rozpoczęcia w alk i z 
trzc in am i w pływ am y n a  jez io ro  Białe. 
M ost p rzy  u jśc iu  rzek i do jez io ra  trz e ­
ba  obnieść, gdyż je s t  za n isk i n a  p rzep ­
chnięcie pod n im  k a ja k a . N a  w schodnim  
brzegu , we w si D ziertn icy , u rządzam y 
sobie zasłużony  nocleg.

T ru d n y  i m ęczący te n  odcinek n ie  po­
w in ien  o dstraszać  k a jakow ca  ze w zględu 
n a  w ielką m alowniczość i sw oiste p ięk­
no. D la sch a rak te ry zo w an ia  te j części 
t r a s y  p rzy taczam  uryw ek  z dziennika 
podróży:

,i ...n iesłychana ilość kołków  n a  rzece 
co k ilkadz ies ią t kroków . K olosalna ilość 
roślinności w odnej, tw orzącej is tn a  
dżunglę. D roga  ogrom nie m alow nicza i 
p iękna, a le  dość m ęcząca. Odcinek we 
w si Chom oty niem ożliw y do przebycia 
n a  w iosłach. M ieszkańcy okoliczni chęt­
n i i p rzy jac ie lscy . T an io“ .

W  ciągu  d rug iego  d n ia  m am y przed 
sobą sam e jez io ra . Jezioro  B iałe  je s t  ty - 
powem jeziorem  rynnow em . J e s t  ono 
wydłużone, w ąsk ie  i posiada ob* brzegi 
zarośn ię te  ślicznym  lasem . Chcąc sko­
rzy s tać  z dużego (ok. 2 km .) sk ró tu  n a ­
leży p lynać brzegiem  zachodnim . Około 
k ilo m etra  od rozgałęzien ia  jez io ra , od­
dzielonego n a  przeciw ległym   ̂b rzegu , 
zn a jd u je  się n ieduża  zatoka , z k tó re j p ro ­
w adzi dość za ro śn ię ty  k a n a ł. K ończy się 
on n rzy  leśnej drodze, przez k tó rą  tr z e ­
ba  k a ja k  przenieść (ok. 20 m .), noczem 
dosta jem y  się n a  jezioro, p rzec in a jące  
półw ysep w  naiw eższem  m iejscu . D roga 
z D ziertn icy  do m iasteczka Jez io ry  P o ­
czta. kolej) zab ra ła  nam  pod dobra fa lę ,
3 godz. czasu.

W  Jez io rach  trz e b a  przenieść k a ja k  
przez szosę (m ost p rzepustow y) z p raw ej 
s tro n y  obok re sz tek  zru jnow anego  m ły­
na.

D alsza d roga  p row adzi przez jezioro  
Rybnicę. M ijam y n a  brzegu  dw ór Z adu-

bie (w ieczorem  uw aga  n a  pale  w bite 
w poprzek jez io ra  —  resz tk i m ostu) 
w pływ am y w reszcie n a  południow o - za 
chodnim  brzegu  jez io ra  do P y ry . Ten 
odcinek drog i je s t  zupełnie ła tw y , o ile 
oczywiście n iem a w ich ru  i fa l. J e s t  on 
bardzo  m alowniczy, dzięki p ięknym  la  
som i urozm aiconej lin ji brzegów .

P y ra  je s t ju ż  rzeką  w  całem  tego  sło­
w a znaczeniu. P łyn ie  dość szybko by  u 
możliw ie spływ  bez w ioseł, w ije  się ła  
godnie w śróił pó l i łąk . G dzieniegdzie 
schodzą n a d  wodę nadbrzeżne lask i. W e 
w si H ub inka trz e b a  przen ieść  k a ja k  
przez drogę p rzy  m łyn ie  (lew ym  brze­
g iem ). D ru g i e tap  kończym y w  kolonji 
Zakrzew szczyzna.

W  ciągu  trzeciego  d n ia  osiągam y N ie­
men. Po up ływ ie 2 godzin d rog i od Za- 
krzew szczyzny, po p rzen iesien iu  k a ja k a  
przez d rogę  p rzy  m łynie  w  H uszczycach, 
w padam y do K o try . N iedaleko u jś c ia  je j 
do N iem na, w e w si Puzicze, znów m u ­
sim y p rzen ieść k a ja k  b rzeg iem  gdyż jaz  
i m łyn un iem ożliw ia ją  p rze jazd  (uw aga 
—  w odospad). W reszcie po 6 godz. sp ły ­
w u K o trą  w padam y  do N iem na.

K ilka słów należy  się P y rze  i K o trze  
R óżnią się one w y b itn ie  od poprzednich  
etanów , te m  n iem n ie j obie są  bardzo  
piękne. D obry  p rą d  um ożliw ia spływ , 
m alow nicze b rzeg i, p rzew ażn ie  w ysokie, 
b o g a ta  roślinność i rozm aitość k ra jo b ra ­
zu sp ra w ia ją , że d ro g a  n ie  nuży , p rze ­
ciw nie, do sta rcza  w ielu  m iłych  i t r w a ­
łych  w rażeń . Z aznaczyć p ra g n ę , że n ig ­
dzie n ie  spo tkałem  ta k ie j ilości zim orod­
ków  ja k  n a  ty m  odcinku.

Ja k o  s t a r t  do spływ u N iem nem  przez 
nrzełom  grodzieńsk i t r a s a  po d an a  n a d a  
je  się znakom icie. W iedzie ona przez 
t r z y  ty p y  wód, je s t  bardzo  urozm aicona, 
jedyn ie  w  p ierw szym  odcinku nieco m ę­
cząca. Począw szy od w płyn ięcia  n a  je ­
z io ra  w szędzie m ożna znaleść znakom ite  
m ie jsca  do obozow ania. D la  o rjen tac j 
w y s ta rcza  zupełn ie m ap a  1 : 300000 
B iałystok .

T ym , k tó rzy  chcą u n iknąć  m ęczącej 
p rzep raw y  przez trz c in y  w  Chom otach 
podaje  in n y  w a r ja n t  t r a s v :  w  Porzeczn 
w y n a jąć  wóz do S a ła t (około 7 km .) i 
s ta m ta d  sp łynąć przez pezioro W iernow - 
skie, D zierw ieńsko (uw aga! m łyn w  No-™s°ko nad  n an n , błyszczy te ra z  sw oją 
w ej R udzie) do jez. B iałego. P rzy  w p ły - |ble1^ nowe in h a la to rju m , stw orzone wy- 
n ieciu  n a  jez  B iałe odrazu  k ierow ać s ie |s i łk ie m  jednostk i, k tó ra  w łaśn ie  przeży- 
pod b rzeg  zachodni d la  w ykorzystan ia  l ł a  swoj dzień wielkiego tr ju m fu . 
podanego w yżej sk ró tu . I  Ol.

Sam  fa k t  pow stan ia  now ego in h a la ­
to rju m , godny je s t  podkreślen ia  rów nież 
i d la  k ilku  dalszych  przyczyn.

Przedew szystk iem  więc zasługu je  na  
uw agę to , że A dam  h r. S tadnicki 
w zniósł ten  p iękny  gm ach  w yłącznie 
w łasnem i siłam i. W  dzisiejszych  cza­
sach, k iedy  ca ła  p o lityka  p ań s tw a  n a ­
staw iona  je s t  n a  e ta ty zm , przyzw ycza­
jen i je s te śm y  szukać pom ocy p ań stw a  
p rzy  w znoszeniu n ie ty lko  gm achów  o 
użyteczności publicznej, a le  n aw et zw y­
kłych dom ów  czynszow ych. H r. A . S tad ­
nicki, w  przeciw ieństw ie do tego  ogólne­
go z jaw iska, dokonał sw ego dzie ła  s a ­
m odzielnie. N ie p o p arł go an i żaden u- 
rz ąd  państw ow y, an i żadna  państw ow a 
in s ty tu c ja  k redy tow a. O bjaw , rzeczyw i­
ście, rzadk i!

*

W icew ojew oda krakow ski, d r. M ała­
szyński, w  p ięknym  przem ów ieniu , pod­
niósł, ja k  zaznaczyłem , w ażność inw e­
styc ji. A le po skończonem  przem ów ie­
niu, mim ow oli chciałoby się zadać 
p y tan ie :

—  A  co w ładze uczyniły  d la  Szczaw ­
nicy?

G dyby k to  k to ś uczynił, zapanow a­
łoby napew no p rzy k re  m ilczenie.

A lbow iem  d la  Szczaw nicy państw o  n i­
g d y  nic nie uczyniło. N aw et na je lem en- 
ta rn ie jsz a  p o trzeb a  uzdrow iska  —  lin ja  
kolejow a, k tó rą  ju ż  n aw e t A u s tr ja c y  
chcieli zbudow ać, u  n a s  je s t  sp raw ą  zu ­
pełn ie n ieak tu a ln ą . I  w sk u tek  teg o  u - 
zdrow isko, jedno z najw ażn ie jszych  w  
E uropie , n ie  zosta ło  zbliżone do św ia- 
ta  k u ltu ra ln eg o . Z abite  deskam i, oddalo­
ne o 42 km . od s ta c ji kolejow ej, zao p a­
trzo n e  w prow izoryczną, n iedosta teczną, 
z łą  i d ro g ą  kom unikację , odcięte od 
św ia ta , skazane  je s t  n a  is tn ien ie  za le ­
dw ie w  c iągu  3 m iesięcy  rocznie. W  
ciągu  pozostałych 9. Szczaw nica je s t 
n iedostępna. Szczególnie odczuw ać się 
to  da je  w  zim ie, k iedy k u rac ja  szczaw ­
nicka^ w  połączeniu  z w alo ram i zim ow e­
go górsk iego  k lim atu , m ogłaby  p rzyno ­
sić u lgę  setkom  cierp iących  n a  choro­
by  g a rd ła  i p łuc, a  pod w zględem  gospo­
darczym  zasilać  ludność ty ch  ubogich 
stron .

P ian y  i s tu d ja  leżą  od la t  gotow e, a le  
kolej i n iem a, bo n iem a pieniędzy. I s t ­
n ie je  w praw dzie  fundusz  m ałopolskich  
koleji dojazdow ych, pod w zgledem  fa k ­
tycznym  i p raw nym , ja k  gdyby  stw orzo- 
n y  d la  po łączenia Szczaw nicy ze św ia- 
tem , a le  z funduszu  teg o  o trzy m ała  p ie ­
niądze... ko le jka  linow a n a  K asprow y.

J e s t  w ieczór. Sam ochód nasz  powoli 
spuszcza się ze Szczaw nicy W yżnej w 
dół, przez N iżną, zasian ą  se tkam i 
n ie reg u la rn ie  ustaw ionych  domów, po 
drodze, n a  k tó re j w yrów nanie w ydział 
pow iatow y n ie  m a  pieniędzy. Skaczem y 
i chyboczem y się po kam ieniach . M ija­
m y rozjazd , p row adzący  w  lewo, ku  d ro ­
dze do P ien in , n a jp iękn ie jszem u  z a k ą t­
kowi K a rp a t Środkowych.

N ad  n iebieskiem i w odam i D unajca, 
silnie rw ącego  wdół, k u  Sączowi, w zno­
szą  się p ierw sze w ieczorne m gły , coraz 
w yżej, ku  Sokolicy i T rzem  K oronom , 
pan u jący m  n ad  całym  łańcuchem .

M otor, ja k  zw ykle po zachodzie słoń­
ca p racu je  lep iej, rów niej i spokojniej. 
Zbliżam y się ku  m ostow i pod K rościen­
kiem .

Jeszcze raz  odw racam  głow ę ku 
Szczaw nicy. N ie w idzę je j  w praw dzie, 
a le  w iem , że tam , w  kępie drzew , wy-
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Życie uzdrowisk
Posiedzenie  Zarzqdu  Z w . U zdr. Polskich

W  d n iu  5 czerw ca b. r . w  K ryn icy  od­
było się posiedzenie Z a rząd u  Zw iązku 
U zdrow isk  Polskich. O brady  otw orzył 
p rezes Z. U. P . pt R a jm u n d  Ja ro sz  z 
T ruskaw ca . W  posiedzeniu b ra li udział 
n a s tę p u ją c y  członkowie Z a rząd u : w ice­
prezes Z. U. P . dy r. S tan isław  W iśniew ­
sk i (C iechocinek), d r. K. K aden (B ab­
k a ) ,  dy r. inż. J .  Rokosz (B usko), St. 
K arłow sk i (H o ry n iec ), dy r. inż. Leon 
N o w otarsk i (K ry n ic a ), d r. O. Salam o- 
nowicz (O tw ock), A dam  h r . S tadn ick i 
(S zczaw nica), inż. W ł. K ry ń sk i, d r. P. 
R udzki (C iechocinek), dy r. H en ry k  Ko­
zak  (Ja s trz ę b ie  Z d ró j) , d r. J .  Czop ( J a ­
w o rze), M. Z akrzew ski b u rm is trz  K ry n i­
cy, d y rek to rk a  Z. U. P . p. H a lin a  M in- 
kiew iczowa. M in isterstw o  O pieki Społe­
cznej, rep rezen tow ał nacz. w ydz. d r. W. 
P rzyw ieczersk i. W  posiedzeniu b ra li u- 
dz ia ł p rzedstaw iciele  p rezyd jum  Polskie­
go Tow. B alneologicznego w  osobach pp. 
p rezesa  dr. T em pki, w prez. p ro f. d r. Z u­
brzyckiego i se k re ta rz a  d r. Godłowskie- 
go.

O brady  zag a ił p. Ja ro sz  przem ów ie­
n iem  pośw ięconem  działalności i zasłu ­
gom  ś. p. p ro f. L udom iła K orczyńskiego. 
P rzem ów ien ia  w ysłuchali obecni sto jąc.

Z kolei obecni złożyli życzenia p reze­
sowi Jaroszow i z okazji jego  25-letn iej 
owocnej p racy  n a  polu zdró jow nictw a.

W  czasie trw a n ia  ob rad  Z arządu  ko­
m is ja  balneologiczna Z. U . P . odbyła 
k o n feren c ję  z p rezy d ju m  Polskiego To­
w arzy stw a  B alneologicznego, n a  k tó re j 
u sta lono  fo rm y  porozum ienia pod w zglę­
dem  w ew nętrzno  o rg an izacy jn e j s t ru k tu ­
ry  p rzysz łego  In s ty t. B alneologiczengo.

Sprecyzow ane zostało rów nież s tan o ­
w isko Z arząd u  Z. U. P . w  sp raw ie  zgło­
szonego n a  ob rady  sekcji uzdrow iskow ej 
P aństw . N aczelnej R ady  Z drow ia p ro je ­
k tu  rozporządzen ia  M in iste rs tw a  Opie­
ki Społecznej o ek sp lo a tac ji i obrocie 
wód m in era lnych  leczniczych i stołow ych, 
u zn a ją c  po trzebę is tn ie n ia  tak iego  roz­
porządzen ia  rów nocześnie z u reg u lo w a­
n iem  obro tu  w odam i sżtucznem i.

Pow zięto rów nież uchw ałę zapropono­
w an ia  w zięcia udzia łu  przez poszczegól­
ne uzdrow iska w  W ystaw ie  T urystyczno  
U zdrow iskow ej m a jące j się odbyć w K ra ­
kow ie w  dn iach  od 15 s ie rp n ia  do 6 
w rześn ia  b. r.

Do ro zp a trzen ia  i zaop in jow an ia  przez 
członków Z. U. P . p rzekazano  sp raw y  
ochrony  nazw y ..hotel“ i „p en sjo n a t“ , o- 
ra z  sp raw ę p ro jek to w an ej now eli do u- 
s taw y  o państw ow ym  podatku  p rzem y­
słowym'.

W w olnych w nioskach poruszono kwe- 
s t ję  likw idacji kom isyj zdrojow ych, je d ­
nakow oż w  rezu ltac ie  przeprow adzonej 
dyskusji uznano  celowość i potrzebę is t­
n ien ia  kom isyj, ja k  to  ju ż  m iało  m iejsce 
poprzednio  i pozostaw iono n ad a l dz ia ła l­
ność kom isyj zdrojow ych w całej dotych­
czasow ej rozciągłości.

W ysłano  dopeszę hołdow niczą do P a ­
n a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej z okazji 
10-letniego jub ileuszu .

W szyscy uczestn icy  o b rad  Z arząd u  Z. 
U. P. zostali zaproszeni do w zięcia u- 
działu  w  oznaczonem  n a  dzień n as tęp n y  
6. V I. posiedzeniu Sekcji do sp raw  Z dro­
jow isk  i U zdrow isk  Państw ow ej N aczel­
nej R ady  Z drow ia.

Motoryzacja i drogi
Roboty drogow e rozpoczęte

R oboty p rzy  budow ie ulepszonych na- rew o, B ielica —  Zdzięcioł, L eśna —  Mi-

D oroczne  O b ra d y  S e k c jT d o  Sp raw  Z d r. i Uzdr.
W  sobotę 6 czerw ca obradow ała w  

K ry n icy  S ekcja  do S p raw  Z drojow isk i 
U zdrow isk  Państw ow ej N aczelnej R ady 
Zdrowia), W  posiedzeniu  w zięli udział 
członkowie Sekcji, oraz w szyscy członko­
w ie Z arząd u  Zw iązku U zdrow isk  Pol­
skich.

O brady  o tw orzył d r. O strom ęcki, za ­
s tęp ca  d y rek to ra  d e p a rta m e n tu  S łużby 
Z drow ia w  M in iste rs tw ie  Opieki Społe­
cznej.

N a  w stęp ie  oddał przew odniczący 
cześć pam ięci zm arłych  członków R ady, 
ś. p. p ro f. L udom iła  K orczyńskiego i dy­
re k to ra  B uska  ś. p. inż. M. B yszew skie- 
go

N astęp n ie  w ygłoszone zosta ły  r e f e ra ­
ty :  m gr. F e lic ja n a  M illera  „ p ro je k t roz­
porządzen ia  ó ek sp loa tac ji i obrocie wód 
n a tu ra ln y c h  leczniczych i stołow ych“ , 
doc. d r. A ntoniego Sabatow skiego  „W za­
jem ne  uzupełn ie  lecznictw a w  uzdrow i­
skach  rodzim em i w odam i leczniczem i“ , 
d r. M ieczysław a D om inikiew icza „Z ag a­
dnienie chem ji wód m inera lnych  n a  tle  
w spó łp racy  chem ji z m edycyną” , inż. A. 
R auscha „ B adan ia  borow in z p u n k tu  
w idzenia  ich skarbu  chem icznego 
i użyteczności lek a rsk ie j” , inż. S ta ­
n is ław a  Jurkow sk iego  „T echn ika  pobie­
ra n ia  i zasady  analizow an ia  wód m ine­
ra ln y ch “ , a  w reszcie d r. H en ry k a  Rii-

b en b au era  „K ilka  now szych m etod b a ­
d an ia  w ody i wód m in e ra ln y ch “ . N ad  
re fe ra ta m i tem i odbyła się ożyw iona d y ­
skusja .

W  czasie posiedzenia om aw iana by ła  
rów nież doniosła sp ra w a  p ro je k tu  roz­
porządzenia  o ek sp lo a tac ji i obrocie wód 
n a tu ra ln y c h  i leczniczych oraz stoło­
w ych,

W godzinach popołudniow ych zarząd  
Z ak ładu  w  K ryn icy  podejm ow ał uczest­
n ików  posiedzenia obiadem  w re s ta u ra c j i  
domu zdrojowego.

i i
Pow odzen ie  K o so w a

W  pierw szych  dn iach  czerw ca frek - 
k w encja  w  zak ładzie  dr. T arnaw sk iego  
w  Kosowie osiągnęła  wysokość nienoto- 
w an ą  ju ż  w  sezonie w iosennym  od sze­
reg u  la t. L iczba gości w ynosi 70 osób, 
to  je s t  ty le  ile w  okresie n a jlep szych  se­
zonów p rzed  kryzysem .

W  dużym  stopn iu  p rzyczynia  się do te ­
go w y ją tkow a p iękna  tegoroczna w iosna. 
Od d ru g ie j połow y k w ie tn ia  trw a  pogo- 
w a, w ciąż je s t ciepło i sucho. Jagody , 
czereśnie, poziom ki i tru sk aw k i już  za­
częły do jrzew ać, co um ożliw ia p rzepro ­
w adzenie bardzo cennych k u ra c ji owo­
cowych. | p ; £ j j

w ierzchni w  w ojew ództw ach K ieleckiem, 
K rakow skiem , Łódzkiem  i W arszaw - 
skiem  zosta ły  rozpoczęte n a  odcinkach 
d róg  państw ow ych : Jed liń sk  —  R adom , 
R adom  —  Kielce, Będzin —  Częstocho­
w a, B ędzin —  M iechów, K raków  —  Mo- 
drzejów . M yślenice —• Skom ielna, K ra ­
ków —  W ieliczka, Łódź —  P io trków , 
Łowicz —  Łódź —  K alisz. W arszaw a —  
M odlin, W arszaw a, —  Z egrze, W arsza ­
w a —  M ińsk M azowiecki, W arszaw a —  
W yszków  i W arszaw a  —  Kołbiel. W  in ­
nych  w ojew ództw ach rozpoczęto podobne 
roboty  n a  odcinkach d róg  państw ow ych: 
L ublin  —  Tom aszów , Poznań  —  Ko­
s trzy n , Poznań  —  Środa, S tan isław ów —  
B ohorodczany i Złoczów —  T arnopol —  
Zaleszczyki. Rozpoczęto rów nież roboty  
p rzy  budow ie naw ierzchn i ulic w Z ako­
panem;,

B udow a now ych d róg  państw ow ych bę­
dzie p row adzona wT 4-ch w ojew ództw ach 
w schodnich: a )  w  w ojew ództw ie N owo- 
gródzkiem : B astu n y  —  T rak ie le , L ipni- 
szki —  Iw je, N ow ogródek —  W sielub, 
K oźlinka —  Iw je, B aranow icze —  Da-

łow idy i M osty —  R óżanka; b) w  w oje­
w ództw ie W ileńsk iem : Podbrodzie —
Św ięciany, O szm iana —  R otszany. Zup- 
ra n y  —  Sm orgonie i K obylnik  —  W ie- 
ren k i; c) w  w ojew dóztw ie Poleskiem :
K obryń  —  P ińsk  i d) w  w ojew ództw ie 
W ołyńskiem : Łuck —  K ołki. W  innych 
w ojew ództw ach —  5 now ych odcinków 
dróg  państw ow ych. M ają być udzielone 
subw encje n a  budowę 50 odcinków  dróg 
sam orządow ych.

W  dziale państw ow ych  m ostów  d ro ­
gow ych p rzebudow uje się podpory  mo­
s tu  stalow ego n a  N a rw i w  Ostrołęce, 
o razu  budu je  się m ostv żelbetow e n a  P i­
licy w  B iałobrzegach, n a  Skaw ie w  Ma- 
kowie, n a  H ryw dzie w Lubiszczycach i 
m osty  sta low e n a  rzece W ia tr  w  Pod- 
m ojscach i n a  P ilicy  w  Spalę. Pozatem  
rozpoczęto odbudowę i budow ę całego 
szeregu  m ostów  d rew nianych , m ontaż 
k o n stru k c ji sta low ej m ostu n a  W iśle we
W łocław ku, budowę podpór m ostu  s ta - j „ Dom ae-aia sie n row adzenia  w  lasach  lowego n a  W iśle w P łocku, oraz budo- ; T  - ^ a g a j ą  się p row adzenia  w  lasach  

s  , ! podm iejskich  gospodark i bezzrębow ej,wę g ran icznego  m ostu  stalow ego J
D n iestrze  w  Zaleszczykach.

Ochrona przyrody
W ię c e j  la só w  P o zn an io w i

W  P oznan iu  odbyło się zeb ran ie  pod 
hasłem  „W ięcej lasówT Poznaniow i“ , zor­
ganizow ane przez kom ite t poznański 
P aństw . R ady  O chrony P rzy ro d y  łącz­
n ie  z Tow. M iłośników  Poznania .

Obecni, po w ysłuchan iu  in te re su jący ch  
re fe ra tó w  pp. p ro f. A. W odzieczki, inż. 
W ł. C zarneckiego, inż. R. Pękalskiego 
i nacz. A. C hybińskiego, uchw alili poniż­
sze rezo lucje :

1. Z eb ran i z w raca ją  się do w ładz p a ń ­
stw ow ych o ustaw ow e usta len ie  m in i­
m a ln ych  norm  lasów i zie len i pub licznej 
d la osiedli m iejsk ich  i ich reg jonów  (w

is tn ie jący ch  lasów  i koniecznych zalesień  
w  reg jo n ie  mi. P o zn an ia ;

b) Z arządu  M iejskiego  w  P oznan iu  o- 
bezw zględną ochronę w szystk ich  is tn ie ją ­
cych n a  te ren ie  m ia s ta  lasów  i zadrae- 
w ień, dom agając  się aby an i jedno  s ta ­
re  drzew o n ie  mogło być w ycięte bez 
kom isyjnego zbadan ia  (z udziałem  o rg a ­
nów ochrony p rzy rody ) stw ierdzającego  
konieczność jego  u sun ięc ia ;

c) oczekują od Z arząd u  M iejskiego u- 
spok a ja jący ch  w y jaśn ień  co do u trz y m a ­
n ia  i p ie lęgnac ji n iszczejących obecnie, 
a ta k  cennych d la  m ia s ta  zadrzew ień

m yśl postu la tów  Państw ow ej R ady  Och- D ębiny, M alty  i C y tadeli; 
rony  P rzy ro d y  i uchw ał I I I  Z jazdu  O- i d) a p e lu ją  do w ładz m iejsk ich  o szyb- 
g rodników  M iejskich  w  P o zn an iu ). j * en erg iczną^realizac ję  opracow anego

2. U w aża ją  za konieczne ustaw ow e za ­
pew nienie zarządom  m iejskim  możności 
u trzy m an ia  w obrębie reg jonu  m iejsk ie­
go lasów, zadrzew ień i brzegów  wód w 
s tan ie  dostępnym , jako  obcowanie ludno­
ści m iasta  z p rzyrodą.

przez W ydział Rozbudowy p ro je k tu  zale­
sien ia  P oznan ia ;

e )u w a ż a ją  za p iln ie  po trzebne stw o­
rzen ie  p rzy  Z arządzie  M iejskim  fachow e­
go re fe ra tu  leśnego.

Uwadze P. P. Automobilistów polecamy:
T A Ś M Y  H A M U L C O W E  A Z B E S T 0 W 0 -M 0 S 1 Ę Ż N E
T A Ś M Y S P R Z Ę G Ł O W E
O K ŁA D Z IN Y  S Z C Z Ę K  H A M U LC O W YC H

TO.W FABRYKI WYROBÓW AZBESTOWYCH i GUMOWYCH 
„LEONOWIT" S .  A.

Łódź, ul. P io trko w sk a  175. O d d z ia ł  w W a rs z w ie ,  ul. K ró le w s k a  41.

Stan dróg i opłaty drogow e w K a n a d z ie

w zględnie w ykluczenia użytków  rębnych, 
j aby  u trzym ać  lasy  trw a łe , o ch a rak te rze  
| n a tu ra ln y m , jak ie  jedyn ie  m ogą dać peł- 
j ne zadow olenie szukającym  w nich  odpo­
czynku i rozryw ki.

4. Z w ra c a ją  się do w ładz m iejsk ich  i 
w ojew ódzkich o otoczenie P oznan ia  p ie r ­
ścieniem  lasów, co je s t  jednym  z konie­
cznych czynników  zapew nien ia  ludności 
m ia s ta  zdrow ych w arunków  życiowych, a I 
w  szczególności do:

a) B iu ra  P lanu  R egionalnego  o n a j ­
szybsze opracow anie p ro jek tu  ochrony j

[ jn fo r m a c j a  

© r a s o w a

B )  o 1 s k a

ul.

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 194 - 53

Numer u zd ro w isk o w y  „Nowin Społeczno  — Le k a rsk ich

W  roku  1934 K an ad a  posiadała  
658.500 kim , dróg, n ie  licząc ulic w  m ia­
stach , osiedlach i w ioskach. D ługość 
zw ykłych i ulepszonych d ró g  ziem nych 
w ynosiła  508.000 kim ., a  o tw a rd e j n a ­
w ierzchni 150.800 kim .

N a  budow ę d ró g  w  K anadz ie  w  r. 1934 
w ydano doi. 46.144. 295, podczas gdy  w 
roku  1933 n a  ten  sam  cel ty lk o  doi. 
23.854.579. W roku  1934 n a  konserw ację

d róg  w ydała  K an ad a  doi. 19.014.588, pod­
czas g d y  w roku  1933 doi. 16.650.475.

W  roku  1934 za re je s tro w an o  n a  te r e ­
n ie  K anady  1.129.532 pojazdów  m echa­
nicznych, podczas gdy  w roku 1933 ty lko 
1.083.178.

W  roku  1934 w pływ y z op ła t r e je s tr a ­
cy jnych  pojazdów  m otorow ych w raz  z 
podatk iem  od gazoliny  w ynosiły  doi. 
50.622.683, a w roku 1933 ty lko  doi. 
47.044.157.

U kazał się doroczny n u m er uzdrow i­
skowy ,„Nowin Społeczno - L ekarsk ich“ , 
o rg an u  Z w iązku L ekarzy  P ań stw a  Pol­
skiego.

N u m er zaw iera  m. in. a r ty k u ły : p ro f. 
Zubrzycki — Różnorodność sposobów 
stosow ania borow iny w  schorzeniach n a ­
rządów  rodnych kobiety, p ro f  W. Kos- 
kow ski —  M orszyn —  Z drój, dr. J . P a - 
pierkow ski —  H is to r ja  i rozw ój Iw oni­
cza, dr. S. Laskow ski —  F arm akodyna-

miczne w łaściw ości in h a lacy j, stosow a­
nych  w in h a la to r ju m  w Szczaw nicy p rz jr 
leczeniu d róg  oddechowych, dr. J .  Dem- 
bicki —  W skazan ia  i p rzeciw w skazan ia  
lecznicze d la  naszego  w ybrzeża m or­
skiego, dr. K. B yrkow ski —  D je te ty k a  
w uzdrow iskach, dr. K. C hm ieleński —  
P alące  sp raw y .

K ron ika  i dział recenzy jnv  dope łn ia ją  
uk ładu  num eru . S za ta  g ra f iczn a  s ta ra n ­
na. Liczne ilu s trac je .

Kronika krajowa
Z ja z d  na Po les iu

Życie  organizacyj
Z ja z d  Delegatów Polsk. Touring Klubu

O bradow ał w  W arszaw ie  w alny  
z jazd  delegatów  Polskiego T o u rin g  K lu ­
bu . O brady  pośw ięcone były  om ówieniu 
sp raw y  ożyw ienia m o to ryzacji i tu ry ­
s ty k i w  całym  k ra ju .

Z jazdow i przew odniczył prok. Sądu 
A pelacy jnego  R a jm u n d  Jaszczew ski z 
P oznan ia , k tó ry  zap ro s ił n a  asesorów  
pp . w icem in is tra  S k arb u  F e rd y n an ­
d a  Św italskiego, d r. Z. K rem era  ze Lwo­
w a  i d r. Jerzego  Ł aszcza z K atow ic. Se­
k re ta rz o w a ł inż. R osenb la tt z Łodzi.

P rzez ak lam ację  p rzy ję to  sp raw ozda­
n ie  Z a rząd u  Głównego za rok  1935 i u- 
dzielono ab so lu to rju m  n a  w niosek K om i­
s j i  R ew izyjnej u stęp u jącem u  zarządow i 
o raz  zatw ierdzono  p re lim in a rz  budżetu  
n a  ro k  1936.

W  p ro g ram ie  działalności Polskiego 
T o u rin g  K lubu , za tw ierdzonym  n a  rok 
1936, w ysun ię te  zo sta ły  n as tęp u jące  p u n ­
k ty :  a ) w  dziedzinie tu ry s ty k i m otoro­
w ej w ydan ie  m ap y  s ta n u  d róg  n a  rok 
1936. Z organ izow an ie  w  p ierw szej poło­
w ie  czerw ca 
go z jazd u  gw iaździstego  do Spały , z jaz  
du do Łowicza z okazji 800-lecia m ia s ta  
i szeregu  innych. P rzygo tow an ie  do w y­
d aw an ia  try p ty k ó w  row erow ych n a  ło­
dzie m otorow e, żaglow e i k a ja k i. W y­
daw an ie  zeszytów  kon tro lnych  n a  do­
roczny k o n k u rs  n a  na jw ięk szą  ilość p rze ­
jech an y ch  kilom etrów  w  bież. sezonie. 
Z organizow anie g este j sieci placów ek le­
k arsk ich , b) w  dziedzinie m oto ryzac ji: 
zo rgan izow an ie K om isji P o rad  T ech­
nicznych oraz p raw nych , w spółdziałan ie  
z w ładzam i m iaro d a jn em i w  sp raw ie  
bezpieczeństw a ru c h u  n a  drogach , s ta łe  
og łaszan ie  o trzym yw anych  kom unikatów  
drogow ych, c) w  dziedzinie p ro p ag an d y : 
w ydaw an ie  w łasnego  o rg an u  prasow ego 
m iesięcznika „T o u rin g “ . W ydaw anie d la 
p ra sy  tygodniow ych kom unikatów  p raso ­
w ych. P row adzenie  p ro p ag an d y  tu r y ­
stycznej Polski p rzy  pom ocy artykułów", 
w ysy łk i m a te r ja łu  p ropagandow ego  i

t. p., uczestniczenie w  dorocznych ob ra­
dach  m iędzynarodow ych o rgan izacy j tu ­
rystycznych , d) w  dziedzinie zagadn ień  
i zniżek d la  członków postanow iono w 
dalszym  ciągu  czynić s ta ra n ia  o u trz y ­
m anie ja k n a jd a le j idących zniżek dla 
członków, e) w reszcie w dziedzinie o r­
gan izacji uchw alono pow iększyć znacz­
nie sieć placów ek P olskiego T ouring  
K lubu n a  prow incji.

Z in ic ja ty w y  T ow arzystw a Rozwoju 
Ziem W schodnich zorgan izow any został 
w  dniach  5, 6 i 7 czerw ca b .r. w ielki 
z jazd  tu ry s ty czn y  w  P ińsku. Był to  
p ierw szy  teg o  ro d za ju  zjazd  w  niepodie- 
g łe j Polsce, odbyty  n a  Polesiu. Oprócz 
T ow arzystw a  R ozw oju Ziem  W schodnich, 
jako  in ic ja to ra , czynną pomoc p rzy  o r­
gan izow an iu  z jazdu  o fia row ały  U rząd  
W ojew ódzki w  B rześciu , Po lsk i Związek 
K ajakow y i P o lsk ie  T ow arzystw o K rajo - 

1 znawcze.
Celem  z jazdu  było ożywienie) i u ła tw ie ­

nie ruchu tu ry stycznego  n a  Polesiu  i 
północnym  W ołyniu. O brady  zjazdu w y  
pałn ił szereg  pow ażnych i fachow ych re ­
fe ra tó w , ja k  np. 1) O gólną c h a rak te ry ­
stykę  P o les ia  i jego  w alorów  tu ry s ty cz ­
nych omówił dr. L. (Grodzicki, w ybitny 
znaw ca tego  te renu . 2) S tan  obecny u~ 
rządzeń  i ruchu  tu ry stycznego  n a  Po le­
siu  zobratzował inż. M ikołaj W alentow ski, 
re fe re n t tu ry s ty k i p rzy  poleskim  u rzę ­
dzie w ojew ódzkim . 3) Polesie W ołyńskie 
jako  te re n  tu ry s ty czn y  p rzedstaw ił inż. 
Jó ze f R om anow ski, re fe re n t tu ry s ty k i 
p rzy  w ołyńskim  urzędzie w ojewódzkim.

Hotele i restaurac je  polecone

K A T O W I C E P O Z N A N

N a prezesa  za rząd u  głów nego jed n o ­
głośnie zaproszono w icem in is tra  S karbu
p. F e rd y n a n d a  Św italskiego. Jednoczsś- j 4 ) O tu ry s ty c e  w odnej m ówił inż. Wę 
n ie  w yrażono now em u prezesow i ser- -  TX-£oL-a kV Prnhlpm  nm7ŚH<*ijri
deczne podziękow anie za  jeg o  dotych- 
czasow ą owocną p racę  n a d  ożywieniem  
działalności Polskiego T o u rin g  K lubu, 
w spó łp racę  czynną p rzy  organ izow an iu  
szeregu  im prez sam ochodow ych pod zna-
kiem  P. T. K lubu , zw łaszcza n a  te ren ie  m łodzieży i kół k rajoznaw czych  omówi 
Poznan ia , gdzie był pa ro le tn im  prezesem  ! prof. Obuchowski, nauczyciel g im nazjum  
sekcji sam ochodowej P. T. K. j  w  Pińsku . 8) W reszcie nacz. M ieczysław

nznw am e w  m erw szei uuiu- P l'ezesem K ad7  N aczelnej pozostał W ęgrzecki w ygłosił re f e ra t  n a  tem a t
r.hnnlsl.-ipo-o nlnkiptnw e dotychczasow y przew odniczący, d r. M a- „P o stu la ty  P o lesia  i Północnego W ołynia w szechpolskiego plakietow e- Z  r ó w n in  rncbu tu rvstvcznc-

dziński z P iń ska . 5) P roblem  m yślistw a 
n a  Po lesiu  i W ołyniu  omówił F r. ks. 
D rucki-Lubecki. 6 ) P rob lem  rybo łów st­
w a  n a  te ren ie  w ym ienionych w oje­
w ództw  poruszy ł inż. K azim ierz Turczyń- 
ski z Brześcia'. 7) Z agadnien ie  tu ry s tk i

u ry cy  Ja ro szyńsk i.
S pecjalne podziękow anie w yraz ił 

z jazd  u s tępu jącem u  prezesow i Z arządu  
Głównego p. S tan isław ow i R eszczyńskie­
m u, k tó ry  sw ą energ iczną  p ra c ą  i odda­
niem  celom P. T. K lubu  zdołał postaw ić 
go n a  obecnym  poziomie. Równocześnie 
zaproszono p. Reszczyńskiego, k tó ry  n a ­
dal zam ierza  czynnie w spółpracow ać w  
P. T. KI. aby  z a trzy m a ł godność 1 w ice­
p rezesa  zarządu .

Skład  obecnego za rząd u  po uko n sty ­
tu o w an iu  się p rzed staw ia  się n a s tę p u ją ­
co: p rezes p. F e rd y n an d  Św italski, w ice­
prezes p. S tan is ław  Reszczyński (do­
tychczasow y prezes z a rz ą d u ) , sek re ­
ta rz  gen e ra ln y  p. Jó ze f M ichalikow ski, 
sk a rb n ik  p. B ohdan R y ch te r, pozostały ­
m i członkam i za rząd u  są  pp. m jr . M ar- 
ja n  Czeżowski, inż. B ohdan L ubiński; 
inż. A dam  T uszyński, kp t. dypl, M ichał 
RybikowSki.

Z e b ran ie  Rady Ligi D rogow ej
Odbyło się zeb ran ie  R ady  G łównej L i­

g i D rogow ej.
Po za ła tw ien iu  sp raw  porządkow ych, 

ja k  m ianow anie  now ego za rząd u  n a  b ie­
żącą  k adenc ję , u sta len ie  p ro g ram u  p ra c  
n a  na jb liższą  przyszłość i t .  p. R ad a  w y­
słu ch a ła  k ilku  n a d e r  in te re su jący ch  re ­
fe ra tó w , ob razu jących  w ysiłk i społeczeń­
stw a  około pop raw ien ia  sy tu a c ji drogo­
w ej. R ada  przeprow adziła  n a s tęp n ie  ob­
sze rn ą  dyskusję  n ad  zgłoszonem i te z a ­
mi.

Z re fe ra tó w  n a  b liższą uw agę zasłu ­
g u je  sp raw ozdan ie  s ta ro s ty  pow ia tu  Le­
skiego p. G ąsiorow skiego. W  powiecie, 
p rzy  bardzo  m ałych  środkach  fin an so ­
w ych, dokonano d roga  w spó łp racy  m ie j­
scow ej ludności w ielu  w ażnych robó t i 
to  n iety lko  konserw acy jnych , ale p rze­
prow adzono n a  znacznej p rzes trzen i bu ­
dowę now ych, b. w ażnych  szos.

R ad a  zapoznała  się z kolei z o rg an i­
z ac ją  i w yn ikam i t . zw. „ św ią t p racy " , 
k tó re , zain icjow ane p rzed  k ilku  la ty  
przez J a n a  h r. Potockiego z R ym anow a, 
u ro s ły  obecnie do czynnika, m ającego  
bardzo  w ielk i w pływ  n a  s tan  d ró g  w  ca­
łym  pow iecie Sanockim . O becnie nie 
rzadk ie  są  w ypadk i, że drogow e „św ięta  
p ra c y “ g rom adzą ta m  po osiem naście

ty s ięcy  ludzi i po k ilk a se t fu rm an ek , a 
e fek t en tuz jastyczn ie  p row adzonej robo­
ty  przechodzi w szelkie oczekiwania^ Spon­
tan iczn a  p ra c a  ludności n a  d rogach  
gm innych  św iadczy n a jle p ie j, że —  zw ła­
szcza ro ln ic y —  p o trzeb u ją  d ró g  d la  swej 
gospodark i i n ie  co fa ją  się p rzed po- 
w ażnem i o fia ram i osobistem i, byle ty lko  
uzyskać popraw ę.

Poza tem  R ada  zajm ow ała się kw est ją  
przym usow ych św iadczeń ludności w  n a ­
tu rz e  n a  d rog i, k tó re  w  innych  okolicach 
Polski m a ją  bardzo  duże znaczenie. R a­
da  stw ierdz iła , że jakkolw iek  u s taw a  o 
św iadczeniach w  n a tu rz e  oddaw na już  
zosta ła  uchw alona, to  jed n ak  dotychczas 
n iem a jeszcze rozporządzen ia  w ykonaw ­
czego do te j  u s ta w y  i n ie  m ożna je j  z te ­
go powodu w  pełn i w yzyskiw ać d la  po­
trz eb  drogow ych.

Celem znacznego ożyw ienia p ro p ag an ­
dy budow nictw a drogow ego, ja k  rów nież 
celem  stw orzen ia  n a jb a rd z ie j skutecz­
nych  sposobów postępow an ia  p rzy  n a ­
p raw ie  d róg  (zw łaszcza gm innych ), R a­
da  pow ołała  sp ec ja ln ą  kom isję , k tó ra  w 
blisk im  kon takcie  z te ren em  m a p rz e p ra ­
cować te  zag ad n ien ia  i sporządzić w y ty ­
czne d la  za rząd u  głów nego L igi.

w dziedzinie rozw oju ruchu  tu rystyczne ' 
go“.

W ag o n y  t r a n z y to w e
W ładze kolejow e, chcąc udogodnić pod­
różnym , jadącym  z Gdyni przez te ren  
W olnego M iasta  w głąb  k ra ju  lub od­
w ro tn ie , przew ożenie dowolnej ilości p ie­
n iędzy i a rty k u łó w  monopolowych, w pro­
w adziły  w  dalekobieżnych pociągach 
specja lne  w agony tranzy tow e, w  k tó rych  
podróżni n ie  będą podlegali rew izji cel­
nej an i skarbow ej. W ysiadan ie  jed n ak  a 
ty ch  w agonów  na  s tac jach  W olnego 
M ias ta  je s t  w zbronione. W agony  tra n z y ­
tow e oznaczone specjalnem i tabliczkam i. 
Podróżn i w inni zw racać uw agę n a  to  u - 
dogodnienie i w siadać do w agonów  tr a n ­
zytow ych, gdyż w  ty ch  sam ych pocią­
gach  będą w agony o tw arte , k tó rych  pod­
różni będą podlegali rew izji.

Z n iż k a  dla  z ie m  w sch o d n ich
D ow iadujem y się, że dzięki in ic ja tyw ie  

T ow arzystw a  R ozw oju Z iem  W schodnich
w sp raw ie  p rzy zn an ia  u lg  kolejow ych w K rajoznaw czego.

okresie m iesięcy le tn ich , w ażnych w y­
łącznie  d la  terenów  w ojew ództw  w schod­
nich, M in isterstw o  K om unikacji postano  
w iło u lg i tak ie  udzielić.

P rzypom inam y, że T ow arzystw o Roz­
w oju  Z iem  W schodnich od dw uch la t 
prow adzi już akc ję  pod hasłem  „L ato  n a  
Z iem iach W schodnich“ , p rag n ąc  d rogą 
specjalnych  a trak cy jn y ch  im prez i w ycie­
czek zapoznać społeczeństw a nasze » 
p ięknem  Ziem  W schodnich, a  rów nocześ­
n ie  dzięki w zm ożeniu ruchu, tu ry s ty czn e ­
go dźw ignąć je  pod w zględem  gospodar­
czym.

P rzew idyw any  w  ro k u  bieżącym  oży­
w iony ruch  w ycieczkow y do W ilna, w 
zw iązku ze złożeniem  hołdu Sercu M ar- 
sza łka  n a  R ossie, sk łonił M in isterstw o 
K om unikacji do p rzy zn an ia  n a  okres le t­
nich m iesięcy u lg  specja ln ie  skonstruo ­
w anych. A  więc ze w szystk ich  s tacy j z 
C en tra lnej i Zachodniej P o lsk i będzie 
m ożna udać się do W ilna i n a  Ziem ie 
W schodnie za  in^yw idualnem 1 k a r ta m i 
uczestn ictw a. P o b y t w  W itiiie je s t  o d o - 
w iązkow y. P rze jazd  do W ilna  za  pełnym  
bile tem  kolejow ym . W  W ilnie tu ry s ta  u- 
zysku je  praw o do p a ru  p rzejazdów  po 
Z iem iach W schodnich z 50%  u lg ą  i 
w reszcie do bezp ła tnego  pow rotu  na  
m iejsce sta łego  zam ieszkania.

B rak iem  pow yższej koncepcji je s t w y­
łączenie  z p raw a  u lg  dojazdow ych całego 
w ojew ództw a Tarnopolskiego, co pozba­
w ia tu ry stó w  możności dojazdu nad  j a r  
D n iestru , w  M iodobory i G ołogóry oraz 
do h isto rycznych  zamków’ podolskich.

P o ch w a ła  Podo la
W ybitny  pedagog i działacz reg jo n a l- 

ny, dr. J .  Jed lińsk i w ygłosił w  ram ach  
lokalnej pogadank i reg jona lne j we Lwo­
wie, ciekaw y i rzeczowo opracow any re ­
fe r a t  o życiu k u ltu ra ln em  w T arnopolu  
i n a  Podolu w la ta c h  1921 —  1931. S łu ­
sznie podkreślił p re legen t po tężną ener- 
g ję  w ita ln ą , k tó re j nie zm ógł n i miecz ni 
pożoga, w  te j k ra in ie , znanej nam  prze- 
dew szystkiem  z zam czysk i ku rhanów , 
w ojennych szlaków  i pól bitewnych.. 
Szczególnie w yraziście  w y stąp ił w  poga­
dance m om ent odrodzenia k u ltu ra ln eg o  
Podoła, k tó re , naw iązu jąc  do znakom i­
tych  swoich przedw ojennych trad y cy j, 
bardzo  owocną działalnością  odznaczyło 
się w dziedzinie w ydaw nictw  tu ry s ty cz ­
nych i k rajoznaw czych , w ykazało dużą 
żyw otność i dbałość o rozw ój p ra s y  reg - 
jon a łn e j, w reszcie szerzyło k u ltu rę  te a ­
t r a ln ą  i m uzyczną.

W  całej p re lekc ji p rzeb ija ł to n  rze te l­
nego u znan ia  w szczególności d la  p ra c  
Podolskiego T ow arzystw a T urystyczno  -

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15, t e l .  309-27

Pierwszorzędny ho te l — 2 m iuu ty  od dwor­
ca — Nadzwyczajny komfort — Winda  — Bie 
żąca gorąca i zimna woda i te le ion w każ­
dym pokoju  — Kąpie le  — W ykw in tna  res­

tauracja  i sale towarzyskie .

Hotel BRITANIA
P o z n a ń ,  u l .  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o  2 

t e l . :  21-97 i 21-98
Po le c a  p ie r w s z o r z ę d n e  p o k o je  p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .
W zo r o w a  czystość.  •  C e n t r u m  m ia s t a .

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a la  te le ł.  Nr. 1 5 2 -9 5

Przybywającym do POZN ANIA. 1

poleca się uprze jm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  3 zł, .

: w s z e l k i  k o m f o r t

G R A N D  H O TEL
K R A K Ó W ,  u l .  S ł a w k o w s k a  5 .  t e l . 1 5 2 - 8 5
Ą pa rtam e n ty  i po k o je  z wodą biężącą. 
Te le fony we wszystk ich pokojach.  P ie rw­
szorzędny ,  komfortowo u rządzony  hote l,  
hes tau rac ja  i kawiarnia  ‘ *

W A R S Z A W A

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
KR A K Ó W , ul. F lo rjańska 1 4 ,łe l. 1 2 - 6 3  
K o m f o r t

B ieżąca ciep ła  i z im na woda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W ,  ul. B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca kolejowego i T ea t ru  Miej­
skiego, z widokiem na Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciephi 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z 

łazienkami. Telefon serjowy Nr. 152-90.

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 a p a rta m e n ­
tów. Z im na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

L W Ó W

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Z Francji

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M ar iack i  4.

został zupełnie  odnowiony przez zaprow a­
dzenie  bieżącej  ciepłej i z imnej wody,  
centra lne  ogrzewanie  i pokoje  z łazienkami.

P okoie  od  4  zł.~

Is tniejący od r. 1829.

H O T E L  S A S K I
K rak .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l .  605-29 I 625-24

W pobliżu  Zamkn, Sta rego Miasta ,  tea trów
i gmachów rep re zen tacy jnych . -----------------------

Poleca pokoje od zł. 4. 0. Dla  s tałych gości 
zn iżki. ------------------------ Cisza, wygoda,  czystość.

H O T E L  G E O R G E
L w ów  pl .  M flR JR C K I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z im na i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: STANISŁAW  B O RO W SK I

H O T E L  K R A K O W S K I
L w ów  pl .  BERNARDYŃSKI

pierwszorzędny,  komfortowo u rządzony  
hote l .  Pokoje  z łazienkami oraz woda b ie ­
żąca, z im na i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

O i y w i e n i e  w tu ry s ty c e  f ra n c u sk ie !
M imo p rzew idyw ań  pesym istów , m i­

mo n ap rężone j sy tu ac ji politycznej n a  
św iecie, co w  konsekw encji m iało  spo­
w odować spadek  ru ch u  tu ry sty czneg o , 
o s ta tn ie  dane  stw ierdzają , coś w ręcz 
przeciw nego.

O to T ow arzystw o O krętow e „Com­
p agn ie  G énérale  T ra n sa tla n tiq u e “ dono­
si, że p ierw sze cz te ry  m iesiące tego  ro ­
ku  w y k azu ją  zw iększenie liczby pasaże­
rów  o 20 —  25%  n a  w szystk ich  lin jach . 
Sezon w ycieczek okrętow ych rozpoczął 
się od reko rdu  ; m ianow icie parow iec 
„  Ć ham plain“ w yruszy ł z H a w ru  n a  po­
czą tku  k w ie tn ia  z a b ie ra ją c  750 pasaże­
rów , co stanow i na jw ięk szą  dotychczas 
n o tow aną liczbę pasażerów , b io rących  u- 
dział w  wycieczce dalekom orskiej.

W  czasie św ią t W ielkiejnocy napływ  
cudzoziemców do P a ry ż a  by ł o w iele 
w iększy n iż  w  roku  ubiegłym . N a  u li­
cach  stolicy św ia ta  m ożna było spotkać

całe g ru p y  anglików , holendrów , p rzed­
staw icieli k ra jó w  skandynaw sk ich  i in ­
nych. W szyscy przybysze byli zdziw ieni 
tan io śc ią  życia w stolicy. C oraz w ięk jza  
ilość re s ta u ra c y j n a  W ielkich B u lw arach  
i w  n a je legan tszych  dzielnicach P a ry ­
ża w ydaje  doskonałe posiłki z 5 dań  z 
w inem  za sk rom ną cenę 10 f r . W n a je ­
legan tszych  ho te lach  n a  Polach  E lize j­
skich  m ożna dostać p iękny  pokój ju ż  
poczynając  od 30 f r .  (z łaz ienką od 
35 f r .)

N aw e t ta r y f a  taksów ek  w P a ry żu  
została  obniżona i w ynosi 1 f r .  za km. 
P rze jazd y  kolejow e rów nież znacznie 
s tan ia ły , dzięki 40%  zniżce p rzyznanej 
przez K oleje F ran cu sk ie  z okazji Św ię­
ta  P a ry ża .

N ależy  podkreślić, że zniżk i te  obo­
w iązu ją  n iety lko  p rzy  przejeździe od 
g ran icy  do P a ry ża , a le  rów nież przy  
w szystk ich  podróżach we F ra n c ji.

RESTHURRC]n «BU KI ET" r*b K
L W Ó W , u l  3 -g o  M a ja  5 , t e l .  2.83-27

Restaurac ja ,  pokój do śniadan i handel  tow a­
rów del ika tesowych  oraz win. 

Spec ja lne  tu rys tyczne  dania  po zniżonych ce­
nach. Kuchnia  uznana przez  P. T . ub 1 i czność 

za najlepszą.

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
Fll ja  II — N o w y -Ś w la t  5

„ E X T R A - B  AJR“
Nowy Ś w ia t  43.
E leganck i lokal. N iskie ceny.

Ł Ó D Ź

G R A N D  H O T E L  w Ł O D Z I
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m  - 

f o r t o w y h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z i m n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w  k a ż ­
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e .  P i e r w ­
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  C e n y  n i s k e  j

Egz. od 1 8 2 5  i1*

S K Ł A D  W I N
W I N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I MO N  i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.
f i l j a  „ B A C H U S ”

W i n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

Z A K O P A N E
I H O T E L  S A V O Y

Lódź ul. T rauguta  6 Cenfr. te l.  203-38 Garaż.
P i e r w s z o r z ę d n y  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  

h o t e l .  P o k o j e  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  
b i e ż ą c a ,  z i m n a  i g o r ą c a .  T e l e f o n y  w  k a ż ­
d y m  p o k o j u  R e s t a u r a c j a  n a  m i e j s c u

U=fl@teD 0BS> P O K T , ,
K A R P O W I C Z A  
Z akopane, K rupów ki 

N oclegi tu ry styczne  od 1 zł. za dobę

P R E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr„ w tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., kom unikaty zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za term inow y druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w  razie zniekształcenia tekstu, 

wynikłego z w iny W ydawnictwa, a zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „W iadomości Turystyczne W arszawa, 1936._______ _

R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. M okotow ska  52, tel. 7-03-84. P . K . O. N r . 9389. Z ak l. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 54. T el.: 615-56 i 242-40.


